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„DZIENNIK POLSKI” 


kosztuje 

na prowincji: 
kwartalnie zł. 450 ct. | kwartalnie zł 6 — ct. 
miesięcznie zł. 1:50 ct. | miesięcznie zł. 2 — ct. 


(Za przesyłkę do domu mlesięcznie 20 ct.) 


Prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* mogą 
prenumerować 


po zniżonej cenie 


najlepsze pismo dla kobiet (wraz z krojem i do- 
datkiem powieśziowy m) 


BLUSZCZ” 


po cenie: 
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kwartalnie zł. 1'50 ci. | kwartalnie zł. 2'40 ct 
mlesięczniezł. —'50 ct. | miesięcznie zł. —'80 ct. 


Prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* mogą 
nabywać kalendarz humory:tyczny 


„ŚMIGUSA* 


po zniżonej cenie 40 ct. (wras s przesyłką 
pocstową). 
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Czego uczyć? 
Lwów 25 października. 

Nareszcie przez las formalistyki, tradycji, 
ustalonych szematów i tym podobnych czcigo- 
dnych barjerek, zasłaniających ludziom zdrowy 
sąd na wychowanie, zaczynają się przedzierać 
promienie krytyki, za którą może wreszcie za- 
błyśpie nad zagramatykowanymi na śmierć 
mózgami naszej biednej młodzieży pedsgogiczne 
„zbawienia słońca". Zwołana przez wydział kra- 
jowy ankieta dla zastanowienia się nad napra- 
wą naszych ezzól średnich wywołała, jak się tegp 
można było łatwo spodziewać, ożywicną, prawie 
gorączkową dyskusję w łonie tych sfer spole- 
czeństwa, które zajmują, się szerszymi interesami 
ogólnymi. Dość długo już zmora „klasyczna“ 
cięży nad całym systemem wychowawczym, ja- 
kiemu podlegamy, dość dluga już trwa ta śre- 
dniowieczna metoda zapychania głów mlo= 
dzieńczych w epoce ich największej wrażliwości 
konjugacjami, aorystamii i innymi specjałami 
szłafrokov ej mądrość”, ażeby samo wezwanie do 
dyskusij nad tą bolesną sprawą nie miało ra- 
dością napełnić wszystkich ludzi dbalych o 
interesy prawdziwej inteligencji. , - 
Najpierw więc zorganizowała się energi” 
czna akcja ze strony rodziców i opieku- 
nów młodzieży w celu wyłuszczenia ankiecie 
w osobnej petycji życzeń ich w sprawie reformy 
nanki w szkołach średnich — potem w najpo- 
ważniejszych stowarzyszeniach naukowych lwow- 
skich odbył się szereg wyczerpujących dyskusyj 
nad tem, w jakim kierunku powinnyby szkoły 
te uledz reformie, a zpewnością nie ma w ca- 
lym kraju naszym rodziny wyksztalceńszej, w 
tórejby zapoczątkowana przez wydział krajowy 
Sprawą nie wywołała zajęcia. To wszystko 
świadczy, jak bardzo palącem i jak żywotnem 
jest żądanie wytrzebienia dzisiejszego lasu ana- 
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Dr Józef Weigel. 


Jan Śniadecki. 


R (Ciąg dalszy). 

Bronil edważnie akademji mąż prawy 
wobec Kollątaja i wszystkich innych, jej nie- 
przychylnych, powaśnił się z Kollątajew , nie- 
bawem jednak znów pogodził, i razem bronili 
majątku akademji, misio to jednak asademja 
straciła większą część swych dóbr i tylko śm'a- 
le przedstawienie akadzmji, którego autorem 
byl Śniadecki, uratowało jej przynajmniej tlucz 
Szczepanowski. 

Zawsze słabego zdrowia Śniadecki przepła- 
cil przykrości te dłuższą chcrobą, osładzała mu 
zań kycie przyjaźń najzacniejszych ówczesnych 

ibywateli, a nadto byt jego materialny 
zabezpieczony został, bo dano mu pensji jako 
profesorowi wyższej matemstyki 6000 złp., 
2000 złp. pobierał jako astronom, 2000 złp. 
za obowiązek serctarza akąademji, a 1000 złp. 
jako sezretarz collegń phisici, tak, iż dochodu 
miał 11.000 złp. rocznie, co równałoby się obecnie 
mniej więcej 20.000 zł. w. a., tak, iż w mieście 
tak taniem, jakiem wóczas był Kraków, zło- 
żyć mógł nawet pokaźną sumkę na przyszłość. 

O każdym wypadku ważniejszym w nau- 
kach, mianowicie v każdej obserwacji w astro- 
nomji w Polsce, zawiadamiał Śniadecki stale 
przyjaciół we Francji, tak, iż powstał projekt 
utworzenia trwałej korespondencji między kole- 
gjum francuskiem, a akademją krakowską, 
któremu mimo aprobaty króla, prymas się 
oparł, twierdząc, że najpierw fundamenta trzeba 
stawiać budowy, a potem dach i że przede- 
wszystkiem baczyć profesorowie winni na dobre 
wykłady i odpowiednie wykształcenia kandy- 
datów do stanu nauczycielskiego , tak, iż 
Śniadecki akademji francuskiej za zaszczył 
musiał podziękować. 

W jesieni 1785 roku przyszły wreszcie na- 
rzędzia przeznaczone dla obserwatorjum astro- 
nomicznego z Paryża do Krakowa, a najsła- 


kóz państwie austrjackiem, rocznie 
a PE E nie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 


„Dziennika Polskiego,* plac Marjacki 


chronizn'ów wychowawczych, stosowanych przez 


szkolę średnią, Struna przeciągnęła się dosta- 
tecznie, Musi pęknąć — jestto prawo postępu, 
silniejsze od najzakamienialszego konserwatyzmu 
tych. którym stary system nauczania zapewnia 
potrzebną ilość pesłusznych pionków, nie zasta- 
nawiających się nad niczem, przyjmujących 
wszystko „z zamkniętemi oczyma.“ „Klasyczne* 
wychowanie przeżyło się — i wiek XX. nie 
strawi go już tak latwo, jak nasz. Co najwy- 
żej urządzi mu suiy pogrzeb z podzwonnem. 
Niechaj nas jednax zbyt daleko nie pro- 
wadzą różowe marzenia. Trzeba hędzie jeszcze 
dużo, dużo energicznych i zwartych  wysilków, 
zanim się uda nakoniec obalić obecny syst=m 
naukowy i zastąpić go lepszym, w którymby 
nie rozsiadały się na pierwszem miejscu „aoty- 
sty“ i „wyjątki*, a nauki przyrcdnicze nie zaj- 
mowały roli pogardzonego kopciuszka. Do tej 
nieustającej, niezmęczonej akcji chcemy wla- 
śnie zachęcić czytelników naszego pisma, wśród 
których zpewnośsią wielu wzdycha do tego, 
ażeby dsieci ich mogły rozwijać się w szkole 
ścedniej na zdrowych zasadach. Potrzsba, aby 
Sprawa zreformowania gimnazjów nie scho- 
dziła już odtąd z porządku dzien- 
nego, aby się stała najaktualniejszą z aktu- 
alnych spraw, aby przynajmniej w ogniu opinii 
pnblicznej nie dostala naprawdę klasycznego, 
a przytem jednak tak szczerze „ aszegoć i 
„swojskiego* — Schiebera. 
A chcąc utrzymać jej aktualność i nie po- 
zwolić jej pójść znowu ad acta, należy rozwi- 
nąć nad nią jaknajszerszą dyskusię, Do dy- 
skusji takiej zapraszamy gorąco 
czytelników i z dniem dzisiejszymi 
otwieramy w tym celu lamy naszego 
pisma. Będzie to jedna z najżywotniejszych 
ankiet, jakie omawiane były kiedykolwiek na 
s”paltach dziennikarskich i spodziewamy się w 
niej bardzo obszernego udziału. Kto nie ma 
dzieci w  szkołacn średnich — ten kodaj ze 
wspomnień młodości wie jak „dobroczynrą* 
jest praktykowana w nich mełoda nauczania. 
Dlatego iłe zdań, tyle może być cennych uwag, 
z których da się potem złożyć całość, mogąca 
posłażyć jako wskazówka przy reforiiie. Każda 
reforma nie jest przecież niczem in- 
nem, jak tylko wypadkową, stre- 
szczeniem i ostatniem rozżwejowem 
drgnienviem procesu, odbywającego 
się w łonie całego Społeczeństwa — 
dlatego nie należy lekceważyć opinji jaknaj- 
szerszego ogółu. Tylko biurokratyzm, będący 
zawsze hamulcem postępu, może za jedynie 
powołane do decydowania uważać — złote k'l- 
nierze. 
Streszczając się: -— prosimy o nadsyłanie 
waćję AE ah o fafie iczenie i obser- 
` i erunku ab p : = 
forma szkól średnich? Czy zwa: 
oba typy dzisiejsze: gimnazja i szkolę realną — 
czy też dążyć do wytworzenia szkoły jednoli- 
tej? Czy w zreformowanej szkole powinna się 
zachować nauzę języków klasycznych i w ja- 
kich rozmiarach ? Jakie przedmioty powinny w 
tej szkole stanowić cechę charakterystyczną 
wychowania? Jaką rolę wyznaczyć naukom 
przyrodniczym? Czy byłoby wskazanśra ze 
względu na niewątpliwe przeciążenie mlsdzieży 
szkolnej zmniejszyć wogóle zakres nauczania? 
, To jest szkielet sprawy. Omówienie jej 
jaknajwszechstronniejsze leży w interesie 


wniejszy astronom paryski Messier w liście 
swym sliczne wypisał pochwały astronomowi 
krakowskiemu, wyrażając nadzeję, ile to ko- 
rzyści z jego badań  astronomja odniesie. 
Akademja francuska zarazem też przesłała bi- 
bljotece akademickiej swe pamiętniki. Także 
sławni de la Place, Monge, Condorcet, Lavoi- 
sier przysłali swe dziela. 

„W kwietniu 1786 roku wskutek intryg zwol- 
niono Kolłątaja z urzędu sekretarza w Krako- 
wie, a zamianowano sekretarzem i wizytatorem 
wszystkich szkół koronnych, Oraczewskic;o 
człowieka zacnego, lecz niedoświadczonego w 
nowym zawodzie i wielce próżliego, o fałszy- 
wem co do nauk wyobrażeniu, ale wyniesio- 
nego na tę godność protekcją kobiet u króla. 
Nie miał też nigdy należytego poważania w a- 
kademji i nie umiał godzić niesnasek. 

Śniadecki znachodził wówczas ukojenie 
wszelkich przykrości w pracy okoła zakładania 
cgrodu botanicznego na Wesolej i budowy w 
nim obserwatorjum; przed ukończeniem jej je- 
dnak, zapragnął poznać Anglika Herschla, naj- 
sławniejszego wówczas astronoma, który olbrzy- 
mim przez się niejako wynalezionym, a ra- 
czej zbudowanym teleskopem, nowe przestwory 
niebieskie astronomom otwor.ył. Prytnas udzie- 
lil pozwolenia na podróż do Anglji i otworzył 
kredyt na podróż. Śniadeczi odital brata Jędrzeja 
Edu] przyjaciół, odnowił w Wiedniu przyjaźń 
4 pgenhauzem, w Paryżu z dawnymi drahami, 

stanąwszy na ziemi angielskiej, zaraz podążył 
do prastarej akademji w Cambridge a dalej, 
wyuc:ywszy się przedtem angielskie 0 języ ka 
do Londynu, gdzie go o "Rep g I aka 

lski Tudeuse Biz prowadzał dyploma 
poeno u aty, sekretarz ambasady 
polskiej w Londynie. Zwiedził obserwatorium 
w Greenwich, gdzie poznał astronoma Maske- 
iyne i padążzł do Slongh pod Windsorem gló- 
wnie chcąc obserwować wraz z Herschlem księ- 
życ wśród nowina co do trzech punktów ogni- 
stych, odzrytych na nim przez Herschla, które 
wedle tecrji gdańskiego astronoma Heweliusza, 
musiałyby być wulkanami czynnymi. Pochmurne 
jednak stale niebo udaremniło ten zamiar. Zs 


| to zaprzyjaźnił się Śniadecki z Hersch'em ściśle, 


TE O Mn==cwEÓE 
a wyjednawszy sobie pozwolenia o 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i Świąt o godzinie Ń. rano 


wszystzich, dlatego wolno nam spodziewać się | 
licznego udziału. Czekamy. 


Prusy królewskie. 
I 


Z przykrością przyznać trzeba, ze prasa 
galicyjską za mało zajmuje się swymi rodzkami, 
zamieszkałymi na najdąlszym posterunku zaboru 
pruskiepo, mianowicie w Prusach królewskich. 
Tak skąpe nadchodzą „tamtąd zazwyczaj wia- 
domości, 12 zdawaćby się mogło, jakoby duch 
polski dawno już tam zamarł i nie nie było 
w stanie powołać go napowrót do życia. Tym- 
czasem nietylko na podstawie głosów prasy 
tamtejszei, ale także na podstawie własnych 
spostrzeżeń, mołemy z przyjemnością stwicr- 
dzić, iż żywioł poliski w Prusiech królewskich 
nietylko nie ginie, ale przeciwnie wzmaga się; 
nie chcemy przez to twierdzić, ażeby żywioł 
polski wzrastał szybko ilościowo, ale zaprzeczyć 
się nie da, że wzmaga się poczucie narodowe 
w miejscowej ludności, a instynkt samozacho- 
wawczy nakazuje ludności polskiej bronić się 
energicznie przed zalewem prnskich Krzyżaków, 
bronić swych przyrodzonych praw i walczyć do 
upadłego, gdy chodzi o narodowość, język i ro- 
ligję. Liczne wiece po wsiach, które odbywały 
się w ciągu ubiegłego lata z powodu wyborów, 
żywy w nich udział ludności polskiej, oraz sta- 
wianie własnych kandydatów, wskazują, że duch 
patrjotyczny uderza tam coraz żywiej i silniej. 
Wielka w tem zasługa miejscowego dziennikar- 
stwa, które w patrjotycznej robocie nie da się 
powstrzymać ani dotkliwemi grzywnami, ani 
więzieniem, chociaż często, jak doświadczenie 
poucza, zagraża to wprost bytowi pisma. 

Hakata pruska wścieka się i pieni ze zło- 
ści, używa wszelzich możliwych niegodziwych 
środków, aby ten ruch, to życie narodowe 
słłumić. Rozpacz ogarnia hakatę, gdy widzi 
dziś, że potulni Mazurzy, ewangelickiego wy- 
znania, którzy przed kilku jeszcze laty szli ra- 
zem z Niemcami, dziś zaczynają głowę do góry 
podnosić i ośrnielają poczuwać się do narodo- 
wości polskiej. Rząd pruski chcąc ratować przy- 
najmniej honor religijny, rozpoczął wydawać 
dla nich polską gazetę, ale i ten środek nie 
poskutzował. Mazurzy przebiegli nie dal: się 
wziąć na wędkę prusko-polskiej gazety. 

Najnowszy koncepł hakatystów zasługuje 
na historyczne uwiecznienie. Oto proponują 
oni, aby rząd zakazał w Prusiech wydawnictw 
polskich gazet, albo je upaństwowił. Wido- 
cznie mózgi hakatystów zaczynają pleśnią po- 
rastać, skoro wylęgają się w nich coraz głupsze 
koncepty. Dla prasy polskiej w Prusiech i jej 
patrjotycznej działalności jest to jednak najwa- 
żniejszem uznaniem, gdy krzyżacka dusza nie 
może zdławić polskiego życia i jak chory na 
delirium zaczyna bredzić od rzeczy. 

W Prusiech królewskich życje polskie kon- 
centruje się głównie po wsiach, Napływający 
od wieków pierwiastek krzyżacki osadzał się w 
miastach tak licznie, że stal gi 

e „u Się warstwą głó- 
wną formacji i przez wieki polskiego pano- 
wania nie dał się wyprzeć ani pr E Mi j 
kiedy po wiekach panowanie niatieckie Sil 
częło ze żywioł niemiecki znów rozrastać się 
począł w miastach, skąd jak z fortecy za- 

c Pó” y za 
puszczał zaborcze wycieczki w kiaj, ma wieś 
gdzie żywioł polski przed nim się broni. ` 


l d komisji edu- 
kacyjnej na dłuższy pobyt i kredyt na niego 
w Angli, a nie uzyskawszy Uwolnienis żądanego 
od obowiązków sekretarza akademjj krakowskiej, 
wyjechał do starożytnej Szkoły Alfreda Wiel- 
kiego, do Oksfordu, Zwiedził jej siawne obser- 
watorjum i poznai sławnego jego kierownika 
Hornsby. W angielskim języku tak postąpił, iż 
nawet już gładko nim P's7wał, tak iż nawet 
przetłumaczył wcale udatnie testament csławio- 
nego Węgierskiego, zmariego ua obczyźnie, 

We wrześniu znowuż odwiedził Herschla, 
u którego poznał króla Jerzego III, który go 
zaprosił do bywania na Pokojach królewskich, 
z którego to zaproszenia Masz astronom nieraz 
korzystał. Do Krakowa zjechał tymczasem wraz 
z prymasem, Stanisław August. Zdarzyła się 
tam królowi zabawna przygoda, bo na przy- 
jęciu w akademji odczytał ksiądz Bogucicki, 
prof. historji, rozprawę © historji 15go wieku, 
w której przedsiawiająz w czarnych kolorach 
sobor Konstancjeński, chwalił Hassa, Hieroaima 
z Pragi i Wikleffa, co Naturalnie ogromnej 
wrzawy narobiło wśród duchowieństwa i taż 
strasznie pobożeej szlachty. à 

tserwatorjum i ogród botaniczny coraz to 
postępowały ku radosci ich twórcy, za to zno- 
wu martwił go zamiar Prymasa zniesienia ka- 
tedry matematyki elementarnej. Przedstawienia 
w tym względzie wystosowane do prymasa w 
tonie stanowczym, prawym, a energicznym, ce- 
chującym calą działalność Sniadeckiego, staty 
się powodem dłuższych nieśnasek z prymasem, 
który się obraził, iż młody uczony, starszego 
śmie pouczać dygnitarza. 

Szwankujące znowu, wskułek mglistego An- 
glji klimatu, zdrowie zmusiło uczonego naszczo 
do wyjazdu z gościnnych jej progów; wyjeżdża- 
jąc złoży! król. towarzystiwu w Londynie swą 
algebrę i sazupii 200 tomów dziel najpierwszych 
pisarzy angielskich w umiejętnościa:h i literatu- 
rze i kilsa wyboraych Narzędzi matematycznych 
Dollonda. , 

W Paryżu stal się pośrednikiem między 
astronomami francuskimi a angielskimi. Z po- 
lecenia prymasa poznał towarzystwo meteorolo- 


— mm 


W Prusiech królewskich wieś a miasto mają 
wskutek tego zupełnie odmienny wygląd. 
Miasta są niemieckie, zupełnie zniemczale i pro- 
testanckie, natomiast wsi przeważnie polskie, 
lub o mięszanej ludności. Dworów szlacheckich 
polskich nie wiele, albo siedzą w nich potom- 
kowie krzyżaków, albo też znachodzą się wsi 
bez dworów, złożone z samych mniejszych i 
średnich gospodarzy, tak zwane wsie „gbur- 
skie“. Ludność ma się tutaj ziiacznie lepiej, 
nierzadko gospodarze posiadają po kilkadziesiąt 
morgów dobrej ziemi, dom mieszkalny i bu- 
dynki gospodarskie murowane. Tu i ówdzie 
ładne ogródki z kwiatami i drzewami owoco- 
wemi, a wszędzie czystość, ład i porządek 
wzorowy. Takie wsi o murowanych budyn- 
kach mają zupełny wygląd miast, a pod 
względem czystości mogłyby służyć za wzór 
niejednemu większemu miastu galicyjskiemu. 


Związek ochotniczych straży pożarnych. 


W sobotę 22 hm. odbyła się czwarte po- 
siedzenie rady zawiadowczej zwiazcu »chotni- 
czych straży pożarnych we Lwowie. 

Przewodniczący dr. Zgórski poświęcił garą- 
ce słowa wspomnienia śp. cesarzowej Elżbiecie 
i wyraził głęboki żal z powodu ciosu, jaki do- 
tenął dom Habsbu'gów. 

_ Ze spraw, znajdujących się na porzą iku 
dzienny::, załatwiono wiele dość ważnych, a 
między innemi przyjęto trzy typy sikawek, ja- 
kie będą wyrabiane w fabryce sauockiej. 
Stwierdzono, iż ceny tych sikawek są niższe od 
cen zagranicznych, to też rada zawiadowcza 
zaleca strażom krajowym sprowadzanie sikawek 
sanockhich, jako tańszych i odpowiadających w 
zupełności swemu celowi. 

Następnie uchwaliła rada wydać i ogłosić 
przepisy ostrożności, których trzymać się mu- 
szą członkowie związkow:j kasy :apomóg, wy- 
dać syguały na dwutonow , hupkę, aprobowała 
rozprawę seżretarza związku p. A. Szczerbow- 
skiego pt. „Rewizje ogniowe", dalej regulamin 
ćwiczeń konkurencyjnych. jakie się mają odbyć 
w r. 1900, oraz udzieliła kilku związcowym 
strażom pożarnym zapomóg w wysożości od 
20 do 25 zl. 

Do zwią:ku należy 226 ochoiniczych s ra- 
ży p.żainych, a oztatni bilans majątku wyka- 
zuje sumę 23.412 zi. 90 ct. 

Do związkowej kasy zapomóg przystąpiło 
już 115 towarzystw ochotniczych straży pożar- 
nych, a majątek jej. po niespelna dwuletniem 
istnieniu, wynosi już 9.853 zł. 8 ct. 

Komitet wykonawczy, Łtórego obszerne 
sprawozdanie z czynności za czas od 1 maja 
do 1 października rb. przyjęła rada zawiado- 
weza do wiadomości, wydał sześć numeró 
miesięcznika zawodowego  Przewcdnik požarni- 
csy i jeden zeszyt Bibljoteki straśackiej, zawie- 
rający instrukcję dla lustratorów ochotniczych 
straży pożarnych. 

Do spraw przez komitet załatwiony:h, ua- 
leżą między innemi następujące : komitet wniósł 
umotywowaną prośbę do wydziału krajowego 
o wydanie noweli do ustaw budowlanych w 
tym kierunku, aby do komisji bndowlanych 
powoływano także i naczelników straży pożar- 
nych; celem wzięcia udziału w złożeniu hołdu 
cesarzowi przez ochotnicz: straże austrjąckie 
podczas wystawy jubileuszowej dełegował ko- 
mit-t trech człanzów rady zawiadowczej ; de- 


giczne w Mannheim i zawiązal z niem stosun- 
ki, a w sani dzień Bożego Narodzenia 1787 r. 
stanął z powrotem w Krakowie. 

W r. 1788 zawiązała się korespondencja 
astronoma krakowskiegu ze starszym astrono- 
mem wileń kin Poczobutem, reztorem wówczas 
głównej szkoły wileńskiej, w której opisał astro- 
nomow: wileńskiemu wszelkie uleps:enia Her- 
schła co do budowy teleskopów, sziifowania 
szkieł do nich potrzebnych i wszełzie tymi in- 
strumentami dokonane przez Herschlą odkrycia 
i obzerwacje. Pieswszy list tej korespondencji 
przeszedi ua ręce światlego podkanclerza litew- 
skiego, Chreptawicza. który udzielił go królowi 
Król wyrazić kazał Sniadecziemu uznanie i obja- 
wil chęć bliższych jeszcze informa*yj, jak to 
czytamy w liście Chrertowicza do Śniadeckiego, 
który znowu na to jak najchętniej żądanych 
informacyj udzielił. Poczobut odpowiedział Śnia 
deckiemu nieco zimno, iż wiels ul:pszeń i Her- 
schla dawno już znał i niektóre chwalił, inne 
ganil, tak, iż w.decznie miłość jego własna dra- 
śnięta była tem, że młodszy odeń astronom 
krakowski niejako powczal go o astronomii. 
Z tych korespondencyj niebawem ścisła obu 
polskich astronomów wynikła przyjaźń. 

Samowola prymasa i niezdarneść O,aczew- 
skiego niebawem staly się przyczyną nowych 
niesnasek w akademii krakowsziej, której śmia.. 
łym orędownikiem byl niezłomnie Śniadecki. 
Prymas oświadczył mu, iż radzi, by mając tyle 
zdolności i nauki, więće; piinował lekcyj i pi- 
sana k'i4g, a mniej się irosze:yi o akademię, 
na co odpowiedział Śniadecki, że taki stan jest 
w Krakowie, iż wszelkie koszta kszta' cenia jego 
za granicą są zupelnie zgubione dla niego i dla 
akademji i że zawsze należeć będzie do stron- 
nictwa zdrowego rozsądku i gorliwej obrony 
przeciw utworzoneran %przódy stronnictwu za- 
wiści, nieladu i chęci obalenia wszezo dobre- 
go. Krewką ia obrona wywołała rekryminacje 
ze strony prymasa i gwałtowną znowu odpo- 
wiedź, że profesorów krakowskich psują naj- 
bardziej za wysokie pensje, które pobierają, 
w czem najbardziej pil do Śniadeckiego, który 
też nie zwlekał z edpowiedzią równie ostrą, Że 
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lej postanowił komitet wydać kalendarz straża - 
cki na r. 1899. 

W ciągu roku wypłacono 24 członkom 
ochotniczych straży pożarnych, należących do 
kasy zapomóz, k'órzy podszaa pełnienia służby 
strażackiej odnieśli uszkodzenia, wsparcia w 
ogólne; kwccie 350 zł. W sumie tej mieści się 
zapomog.a 250 zł, wypłacona przez związek 
wdowie po zmarłym na spopleksję strażaku 
podczas ćwiczeń w Wieliczce. 

Następnie przeprowadził komitet iustracje 
straży pożarnych w 26 miejscowościach, oraz 
urządził 5 lokalnych kursów pożarnictwa i wre- 
szcie celem ustalenia i ujednostajnienia organi- 
zacji straży pożarnych w krajowych niższych 
szkolach rolniczych wniósł komitet do wydziału 
krajowego prośbę o wydanie instrukcji orga- 
nizacji. 

Komitet wykonawczy prowadzi statystykę 
pożarów w kraju na podstawie raportów, przed- 
kładanych przez gminy i statystykę istniejących 
i nowoorganizujących się straży pożarnych. 

Ogółem w kancelarji Zwiąku  załatwiono 
w dwóch kwartałach 1348 spraw. 

EJ 


Kursy pożarnictwa 
w seminarjach nauczycielskich. 

W sprawozdaniu z d. 26 lutego 1992 |. 
45406 przy projekcie ustawy o policji ogniowej 
dla gmin wiejskich i obszarów dworskich przed- 
łożył wydział krajowy sejmowi rezolucję, w któ- 
rej wzywa rząd, aby przy seminarjach nauczy- 
cielskich w kraju naszym zechciał jak najry- 
chlej zaprowadzić wykłady różnych sposobów 
"gaszenia pożarów. 

Projekt ustawy o policji ogniowej dla 
gmin wiejskich nie uzyskał sankcji, a z tem 
upadła także sprawa organizacji kursów po- 
żarnictwa przy seminarjach nauczycielskich. 

Obecnie związek cchotniczych straży pożar- 
nych, nauczony doświadczeniem, nabytem pod- 
czas przeprowadzania w krajowych niższych 
szkołach rolniczych kur.ów nauki pożarnictwa, 
odbywającej się wskutek zarządzenia wydziału 
krajowego, i pewny dobrych rezultatów, jakie 
te kursy dla pożarnictwa krajo rego przynoszą, 
podniósł znów i wznowił sprawę organizacji 
kursów nauki pożarnictwa w seminarjach nau- 
czycielskich i wniósł do wydziału krajowego 
trośbę o oddzielenie sprawy kursów požarni- 
ctwa w tych seminarjach od spraw, należących 
i potrzebnych do uchwalenia ustawy o policji 
ogniowej dla gmin wiejskich, tudzież o udanie 
się do władz szkolnych z przedstawieniem, aby 
one już w r. 1899 zarządzily we wszystkich w 
kraju istniejących seminarjach nauczycielskich 
kursy pożarnictwa i corocznie kursy takie prze- 
prowadzać poleciły. 

Nie ulega wątpliwości, że kursy takie będą 
bardzo użytecznymi środkami rozpowszechnia- 
n'a wiadomości c sposobach, ułatwiających ra- 
tunek podczas pożarów, a nauczyciele ludowi, 
obeznani zawodowo ze służbą straży pożarnej, 
będą mogli w tworzeniu ochotniczych straży 
pożarnych wielki pcżytek przynieść krajowi i 
a: b wyborny materjał na naczelników tych 

raży. 


Listy z kraju. 
Kopyczyńce 22 października. (Ładny adwo- 
kat.) W sprawie dra Joslą Brauna Te Bro- 
nisławewi Radowi o przezroczenie z § 486 u k. 
doniosiem w zwoim czasie, że dr. Josel Braun 


„zna osoby, które i po kilkakroć sto tysięcy 
pensji pobierają, a przecie nic nie robią“. Nie 
lubił go za to tedy prymas, ale szacunku nie 
mógl odmówić i zawsze najwyższe w nim po- 
kładał zaufanie. 

Kłócili się mianowicie członkowie kolegjum 
fizycznego, a ztąd też i Sniadeski, doń należą- 
cy, Z harzuconym im przez Orazewskiezo gwal- 
tem prezesem ks. Trzeińszim i samym rekto- 
rem ; strony powaśnione wzajemnie pozywały 
się tu-przed forum komisji edukacyjnej, to ra- 
wet przed forum sądów grodzkich. Wreszcie 
ulcżono pismo z wszystkiemi skargawi na re- 
ktora do komisji edugacyjnej i poslano z niem 
Śniadeckiego, jako głównego zawsze rzecznika 
praw akademji, do Warszawy. Kəmisja posta- 
nəwila zawczwać rektora przed swoje forum, 
a zarazem wezwała obu rektorów szkół gló- 
wanych i z każdej po dwóch profesorów, by 
wsouinie z nią przerobili nadwerężony statut 
szkolny, na co zewsząd w kraju ciągłe były 
skargi. Kraków delegował do tej żmudnej pra- 
cy naturalnie Śniadeckiego. Prace dotyczące 
pomyslnie zakończone zostały w r. 1790, wśród 
ztórych astronom krakowszi odnowil przyjażń 
z Koiłąt' jem, a zawarl dozgonną z Poczobu- 
tem. Kolłątej chciał go nawet ożenić ze swą 
synoirą, ale Śniadeczi, wierny raz powzięte” 
mu postanowieniu nieżenienia się, cimówil. 
Kolłątaj, przeszedłszy wówczas iao cefereadarz 
litewski du życia politycznegu, radził się przy- 
jaciela co do wszelkich projektów prawoda- 
wczych; u Kolłątaja poznał i poluabil go Naru- 
szewiez, nie zdołał jednak namówić go do prac 
politycznych. Ułożył wtedy Sniacecki etat pen- 
syjny dla uniwersytetów i szkół krajowych, i 
jak się zdaje wydał satyryczne pisemko, pł. 
„Katechizm o tajemnicsch rządu polskiego, 
jaki byl okolo roku 1755", mapisany przez 
J. P. Sterne w języku angislskim, potein prze- 
łożony po francusku, a teriz po polsku, który 
niektórzy przypisują (Bentkowski, Hist. literat 
II, 101) ks. Jezierskiemu. W Warszawie też po- 
zoal biskusa Krasiekiegc. 
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prosil o delegację innego sądu do rozstrzygania 
w tej sprawie. Otóż sąd wyższy nie uwzględnii 


tej prośby dla braku ustawowych powodów. 

Sxzutkiem tego przed sądem w Kopyczyń- 
cach odbyła się w dniu 21 paźlziernka r. b. 
ostateczna rozprawa. Oskarżony, który obrazil 
dra Josla Brauna, adwokata krajowego w Ko- 
pyczyńcach, słownie przez to, iż powiedział, że 
takich kontraktów, jakie dr. Braun sporządza, 
żaden porządny adwokat nie sporządziłby i że 
nawet pokątny pisarz wahałby się kontrakty 
takie spisywać. 

P. Rad podczas rozprawy przeprowadzając 
dowód prawdy, naprowadził w dalszym c'ągu, 
że dr. Braun sporządził: c) Oświadczenie, któ- 
rem pozostająca pod kuratelą osoba zrzekła się 
prawa zastrzeżonego jej odkupu realności. 

d) Kontrakt darowizny, którym osoba A. 
dorowala osobie B. nieruchomości — nie od- 
dając jej takowych w posiadanie, co wyraźnie 
w odnośnym dokumencie jest zawarowane. 

c) Kontrakt kupna, którym mąż sprzedal 
żonie swoją realność (oba ostatnie kontrakty 
sprzadzone wbrew ustawie z 25 lipca 1871. 
L. 76. Dz. pr. p.). 

f) Kontrakt, którym A. sprzedał córce B. 
swoją nieruchomość, mimo że sprzedający nie 
był nawet w kancelarji dra Brauna, mimo że 
nie było ustanowienia ceny kupna ani jej wy- 
płacenia — co wszystko zostało udowodnionem 
w procesie przez A. córce B. o unieważnicnie 
tego kontraktu wytoc'onym, przez przyznanie 
pozwanej, córki B 

Jakkolwiek dr. Braun twierdził, że wszy- 
stkie te akta przez niego sporządzone (bo, że 
sporządził nie zaprzeczył), 'są zupełnie legalne, 
sędzia wyrokujący byl zupelnie odmiennrgo zda- 
nia i p. Bronisława Rada o przekroczenie z § 
488 u. k. uwolnił. 

Coś panu Braunowi nie szezęści się w tym 
roku W tym roku uwolniony został Juljan 
Szpakowski, którego dr. Braun oskarżył o prze- 
kroczenie z $ 488, i obecnie znów uwolniono 
Bronisława Rada z powodu oskarżenia go przez 
dra Brauna o przekroczenie z $ 488 u. k. Je- 
den więc i drugi oskarżony, przeprowadziii do- 
wód prawiły. 

Ciekawi teraz jes'eśmy, co powie na to 
wszystko izba adwokacka, przypuszczamy bs- 
wiem, że stojąc ua straży godności stanu adwo- 
kackiego, powinna rozpatrzeć się w tych spra- 
wach i panu adwokatowi kopyczynieckieimu 
udzielić odpowiedniej pochwały z: to, że swo- 
jem postępowaniem podkopuje powagą stanu 
adwokackiego. x 


LJ 
Kronika naukowa. 
(Planeta Jowise.) 

Ktokolwiek w noc gwiaździstą obejmowal 
wzrokiem strop niebieski, zauważyć musial 
wśrćd nieskończonej ilości błyszczących świalel, 
punkt jeden, wyróżniający się jasnością ponad 
inne, nie wiedząc może, że patrzy na Jowisza. 
Planeta ten jest największym ze wszystkich na- 
leżących do naszego systemu slonecznego i bla- 
nkiem swym ustępuje niekiedy pięśnej Wenerze 
jedynie. Aczkolwiek wielkością swą przewyższa 
Jowisz znacznie wielkość ziemi, 1.334 razy, je- 
dnak posiada nadzwyczaj delikatną strukturę 
wewnętrzną, tak, że gęntość jego w stosunku 
do gęstości ziemi ma się jak 0'2 do 1. Najbar- 
dziej charakterystyczaą wiaściwoś ią Jowisz”, 
sklaniającą astrufizyków do stawiania najrozma- 
itszych hypotez, jest jego siła świetlna a wla- 
ściwiej — zdolność reflaktowania otrzymanego 
od słońca światła w większej ilości, niż je otrzy- 
mał. Gdyby Jowisz posiadał silę refleksyjną na- 
szej ziemi, lub Marsa, byłby on dla nas zupeł- 
nie niewidzialny, zważywszy, że słońce oświeca 
go 26 razy slabiej, niż ziemię, Marsa zaś 15 
razy silniej. Skądże bierze się tam taki zasóh 
światła? 

Jedni astr.nomowie mniemają, że Jowisz 
świeci nietylko odbiłem świallem słonecznem, 
ale promieniuje także swojem własnem, czego zre- 
sztą nie potwierdzają pomiary fotometryczi:e 
prof. Móllera. Prawdopodobniejszem jest już 
zapatrywanie Bischofa, który sąd i, Że własne 
światło planety istnieje rzeczywiście, lecz w tak 
slabym stopniu, że drogą fotometryczną okre- 
ślić się nie da. Bischof cpiera się na dokona- 
nych przez H. Drapera w dniu 27 września 
1879 r. zdjęciach fotograficznych widma jowi- 
szowego, z którego można wnosić, że w owym 
czasie miejscowości równikowe planely wydzie- 
lały istotnie promienie świetlne. Późniejsze do- 
chodzenia Vogla wykryly w widmie Jowisza 
oprócz linij telurskich, występującą ciemną smu- 
gę, nie dającą nigdy z.uważyć w widmie atmo- 
sfery ziemskiej 

Okoliczność powyższa prowadzi do wnic- 
sku, że warunki świetlne naszej ziemi w pr- 
równaniu z takimiż warunkami na Jowiszu, 
są daleko prymitywniejszej natury, wskutek 
czego doświadczenia nasze nie mogą dać nam 
należytego o tych ostatnich wyobrażenia. Dru- 
g2, niemniej charaklerystyczna cechą Jowisza, 


jest powierzchnia jego, nie dająca również 
podstawy do bliższego rozpoznania jej konfi- 
guracji. 


Największe konserwalorjum «zt: onomie ne 
na świecie — w Kalifornji — oddawna zajęte 
jest badaniem tego fenomenu, lecz w miarę 
nagromadzenia się szczeęółów ze spostrzeżeń, 
cale zadanie wikla się coraz więcej. Tyle tam 
kombinacyi, tyle niespodzianek na powierzchni 
bowiem Jowisza panuje ustawiczny ruch. W po- 
bliżu równika planety, w kierunku doń równo- 
łeglym, dostrzedz można ciemne smug, zmie- 
niające dosyć prędko swe ksztalty i przypomi- 
nające chmury, dalej, srougi te poruszają się 
od zachodu ku w chodowi, co widocznie pt- 
chodzi ntąd, że i sam planeta w tym się poru- 
sza kierunku. Niektóre jedoak chmnry ulegają 
zmianom nader Szybko. Należy przyjąć, że Jo- 
wisz znajduje się w bardzo gorącym stanie, 
oraz, że tak w jego wnętrzu, jak i na jego po- 
wierzchni dokonują się ciągle przewroty, po- 
nieważ owe widoczne zmiany trudno  przypi- 
sać działaniu ciepla słonecznego, które przecież 
tak znacznie jest oł niego oddalone. - 

Pomiędzy opisanemi poprzednio ciemnemi 
smugami rozciągają się biale pasy, dość silnie 
odbijające od pierwszych, obok jasnych, mniej- 
szych lub większych plam, rozsianych tu i ow- 
dzie w nieokreślonym porządku. — Że ciemne 
smugi nie są czemś stalem za tem przemawia 
szybka ich zmienność. Za to jasne plamy nie są 
dotąd wytłómaczone. Przy pierwszem swojem 


pojawieniu wydają się one czarnemi, potem 
przybierają stopniowo różne barwy, przed sa 
mem zaś zniknięciem — mają zabarwienie czer- 
wone. Przemiana tych plam odbywa się daleko 
powolniej, niż zmiany smug. Tak, np. na polu- 
dniowej półkuli planety widać ohecnie wielką, 
czerw=ną plamę, która trwa już od roku 1878 
nieprzerwanie. 

Zmienność ziawisk powyższych poslużsła w 
swoim czasie z» podstawę fo określenia rotacji 
Jowisza, przyczem okazalo się, że rnch jego nie 
jest miarowy, lecz raz się przyspicsza drugi raz 
zwalnia. Oś obratowa planety iest niemal pro- 
siopadła də płasze.yzny jej drogi, slońre za- 
tem przez cały rok nie wiele się oddala od ró- 
wnira i stąd zmiana pel roku jest tam niez::a- 
czna. Jak wiadomo, w obrocie Jowisza około 
słońca towarzyszą mu cztery księżyce. okryte 
prawie jednocześnie przez Mariusia i Galileusza 
w 1610 roku 

Laplace ustanowł dla ruchu tych ssięży- 
ców 4 prawa, z których wynika, że nie mogą 
one jednocześnie uledz zaćmieniu, aczkolwiek 
jest czas. kiedy wszystkie razem są dla nas 
niewidzialne. Czas ten, wedlug d'Arresta — przy- 
pada co 25 lat. 

Owe księżyce odegrały w nauce bardzo 
ważną rolę, gdyż posłużyły do określenia chy- 
żości światia; krążąc albowiem naokoło Jowisza, 
wchodząc od czasu do czasu w cień rzucony 
przez tezo planetę. Gdy wię: obliczona z wszelką 
ścisłością chwilę ich pogrążenia się i wyjścia z 
cienia, pokazało się. że w czasie złączenia, kiedy 
ziemia i Jowisz o 42 miljonów mil od siebie 
oddalone, zaćmienia księżyców prżypadały da- 
leko później, niż w czasie przeciwległości, gdzie 
obie planety o wiele bliżej siebie się znajdują 
Ostatnie zatem promienie znikającego w cieniu 
księżyca, dochodzą do nas dopiero wtenczas, 
gdy on już pvzer pewien czas jest zaćmiony, 
światlo więc potrzebuje pewnego czasu do prze- 
bieżenia swej drogi. Tym to sposobem przeko- 
nano się, że światło w ciągu jednej sekundy 
przebiega 42 tysięcy mil. 


KRONIKA. 
Djarjusz lwowski. 
Środa 26 października. 
Teatr hr. Skarbka: „Szaławiła*, komedja Kaz. 
Glińskiego. Początek o godzinie 7 wieczorem. 


Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 
codziennie od godz. 8 rano do zmroku. 


Kalendarz. Środa (26): Ewarysta p Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 41, zachód o godzinię 
4 minut 44. 

Przeniesienie. Namiestnik przeniósł inżyniera 
Eu:tachego Pannenkę ze Lwowa do Tarnopola. 

Miejska pożyszka 10-miljonowa. Komisja za- 
rządzająca pożyczką 10 - miljonową ogłasza sprawo- 
zdanie o dotychczasowych wynikach pożyczki i obro- 
cie funduszów z niej uzyskanych. 

Ogółem emitowano d>tąd oblig:cyj na kwotę 
6,147.700 zł., z czego sprzedano obligacyj nomi 
nalnej wartości 5 349.500 zł. za cenę 5,172.167, 
czyli za każdą obligację 100 zł. nominalnej wartości, 
otrzymano 96 zl 68 ct., co uważać należy za kurs 
bardzo korzystny. Pomyślay wynik sprzedaży za- 
wdzięczyć należy dyrekcji funduszu propinacyjnego, 
która przeszłu 800.000 zł. obligacyj do swego fun- 
duszu rezerwowego zakupiła, wydziałowi krajowemu, 
który zakupi! */+ miljona, tudzież innym instytucjom 
krajowym, . które papiery miejskie zakupowały lub 
bezinteresownie w zakupnie pośredniczyły. Sprzedano 
także uprz. austr. zakładowi kredytowemu dla han- 
dlu i przemysłu w Wiedniu, za pośrednictwem 
lwowskiej filji 2'/4 miljona zł. pożyczki po kursie 
przeciętnym 96 zł. 30 ct. za 100 zł. Z funduszów 
etrzymanych 4 spieniężenia obligacyj zapłacono da- 
wne długi w kwocie 3 032 448 zł. 80 ct., od czego 
procenty wynosiły 155 049 zł. 50 ct rocznie. Re- 
szty użyto na inwestycje wedle projektu jak wodo- 
ciągi, bruki, kanały, chodniki, budowę rzeźni i teatru, 
na wykupno kolei elektrycznej itp. 

W trybunale administracyjnym we Wiedniu 
odbędzie się w dniu 29. b. m. ustua rozprawa z 
powodu zażalenia wniesionego przez gminę miasta 
Krakowa p:zeciw orzeczeniu ministerstwa wyznań i 
oświaty, wydanemu w przedmiocie wysokości opła- 
cać się mających przez tę gminę prestacyj na płace 
nauczycieli krakowskich szkół ludowych. Spór do- 
tyczy kwestji, Że podczas, gdy wydział krajowy, 
rada szkolna krajowa i ministerstwo oświaty stoją 
na stanowisku, iż g'nina miasta Krakowa obowią- 
zanę jest uiszczać dodatki szkolne do wszystkich 
przypisanych państwowych podtków bezpośrednich -— 
gmina miasta Krakowa twierdzi, iż od poda- 
tków tak zwanych ideslaych, to jest od domowo- 
czynszowego, od nowych domów, uwolsionych od 
tego podatku, chociaż cn bywa przypisywany, nie 
należy opłacać dodatków szkolnych. 

Ponieważ w sporz- tym zasadniczej a donio- 
słej natury, iuteresowany jest w znacznej mierze 
fundusz szkolay, przeto wydział krajowy postanowił 
delegować do rozprawy w trybunaje administracyj- 
nym ze swej srony adwokata wiedeńskiego dr. 
Eimusda Kornfelda i wicesekretarza wydziału 
krajowego p. Karola Kucharskiego. 

Koncesje szynkarskie. Z okazji procesu Far- 
berów zamieszcza Nowa Reforma następujące tr»- 
fue uwagi o szynkach: Zbrodnia Farberów — pi- 
sze — wynikła z chęci pozbycia się strażnika i u- 
możliwienia przez to sprzedaży piwa w zakazanyc! 
ilościach. To przekroczenie szynkarskie jest co- 
dzienne na prowincji. $. 138 ustawy premysłowej 
dopuszcza odebranie konsensu w razie | owtórzenią 
się przekroczenia. Tymczasem w praktyce staro- 
atwa nigdy konsensu nie odbierają, lecz zadowal- 
uiają się karaniem szynkarzy grzywnami pienię- 
żnemi. Każdy szynkarz wie zatem z góry. że co 
najwyżej zaplaci karę. ponieważ zaś na szwindlu 
zarobi kilkaset zł., płaci przeto chętnie pewien 
procent ma kary, Przekroczeniom tym nigdy się 
nie zapobiegnie, jeżeli władze będą omijały $. 138 
lit. b), c) ustawy przemysłowej. Odebranie kilku 
konseasów może wywrzeć wpływ odsiraszający na 
iusych i zapobiedz mieuczciwej konkurencji, prowa- 
dzonej dziś bezpiecznie, bo tylko z ryzykiem zapła- 
cenia paru zł. „na wypadek nieudania się interesu*. 
Należy więc polecić magistratom i starostwom, aby 
$. 138 ustawy przemysłowej stosowały, jeżeli nie z 
surowością, to przynajmniej z rozsądkiem. Patrzeć 
na szynkarz», „u:zędującego* spokojnie, mimo że 
już kilkabroinie by? karany, jest tylko świadectwem 
nieudoluej poblaiiwości władzy, zaprzeczeniem spra- 
wiedliwości. 

Źródłem rczpajania chłopów nie są obecnie 
karczmy po wsiach 1 miasteczkach, ale handle „na- 
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pojów słodzonych w opieczętowonych butelkach“ i 
c. k. trafiki!  Właścicielowi „handlu napojów sło- 
dzonych w cpieczętowanych butclkach* nie wolao 
niby szynkować. Obchodzi się jednak ten zakaz 
sprytnie w ten sposób, że chłopu, który zamiast 
jednego lub dwóch kieliszków, kupuje całą butel- 
czynę „wcdy ognistej*, pożycza się kieliszka i chłop 
wypija miksturę nie „w handlu napojów słodzo- 
nych w opieczętowanych butelkach*, ale w sieni, 
na dziedzieńcu lub w ogródku koło handlu, ad hoc 
się znajdującym. Nieraz można widzieć gromady 
pijących z owych  „opieczętowauych butelek“ w 
siebi „handlu napojów“. Ale to nie nazywa się 
„Szynkiem*, to wolno, to nie jest obejściem usta- 
wy, na to starosta nie zwraca uwagi, żandarm spo- 
kojnie przechodzi koło tego widoku zapijających się 
włościan, nie spostrzega braku tablicy z takstem u- 
sławy o pijaństwie. 

Umieszczenie trafik po szynkach popiera także 
niepospolicie opilstwo, bo jeden i drugi, słabej na- 
tury, kmiotek wstępuje tylko z zamiarem kupienia 
sobie „krótkiego“, gdy w tem widok tęczowych ko- 
lorów flaszek sprowadza mu ślinkę do ust. Cho- 
ciaż duch silny, ale ciało mdłe, — więc napije się 
wódki! W interesie zapobieżenia opilstwu, w inte- 
resie godności herbu państwa, który nie powinien 
wisieć nad każdym Szynkiem, nie należałoby trafik 
umieszczać po szynkach, lecz w osobnych lokalach, 
tem bardziej zaś odosobnione od szynków powinny 
być kantory loteryjne, bo długie narady nad „do- 
brym numerem* są najlepszą okazją do skuszenia 
się na wódkę. Należałoby więc najsurowiej polecić 
zwierzchnościom gminnym, aby nie dozwoliły na 
pijatyki w sieniach i dziedzińcach handlów napojów 
słodzonych, a trafiki i loterje należałoby uwolnić od 
sąsiedztwa z wódką. 

Zażalenie nieważności przeciwko wyrotowi 
wydanemu na Fiirberów wnieśli ich obrońcy, pro- 
kurator dr. Wędkiewicz zaś wniósł odwołanie z po- 
w-du niskiego wymiaru kary dla Salomona  Fóacbe- 
ra, opiewającej na jeden rok więzienia. 

O»fite źródło nafty odkryto w Bartnem, ma- 
jątku hr. Potulickich, w kopalni akcyjnego Tow. dla 
przemysłu naftowego 

0 mandat do sejmu z kurji wiejskiej Nowy 
Targ, zamierza się ubiegać p. Leszek Wiśnio- 
wski. Krążą pogłoski, że o mandat ten ubiegać 
się ma także równocześnie z dr. Danielakiem, a na- 
wet wprost przeciw niemu, ks. Stojałowski. 

Ospa szerzy się nagminn e w Rzeszowie. 

Napad na księdza, Dzienniki kijowskie dono- 
szą o niezwykle Śmiałym napadzie na plebanję ka- 
tolicką w miasteczku Połonnem, w gubernji wolyń- 
skiej. W nocy około godziny 1 do plebanji wdarło 
się dwóch łotrów, którzy, ściągaąwszy z lóżka księ- 
dza Sierakowskiego, poczęli go bić i znęcać się nad 
nim w najokropniejszy sposób, żądając, aby im wska- 
zał, gdzie są schowane pieniądze kościelne i jego 
prywetae. Ksiądz Sierakowski pod razami wkrótce 
stracił przytomność. Wówczas zbrodniarze skrępowali 
go sznurami i poczęli zarzucać mu na głowę pościel 
i rzeczy. Sądząc, że ksiądz udusił się z braku po- 
wietrza, poczęli gospodarować po mieszkaniu, i za- 
brawszy znaczną sumę pieniędzy, oraz wiele koszto- 
wności, jakie ksiądz Sierakowski odziedziczył po ro- 
dzicach, uciekli. Dopiero nazajutrz rano spostrzeżono, 
że okno w plebanji jest wyrwane; przeczuwając więc 
ceś niedcbrego, dano znać policji, po przybyciu któ- 
rej udano się wewnątrz i tam znaleziono księdza 
Sierakowskiego na wpół uduszonego. Udzielona po- 
moc lekarska z trudnością przywróciła mu zmysły. 

Szkoła wyznaniowa. Rada szkolna miejska 
wiedeńska postanowiła wyznaczyć w wiedeńskich 
szkolach początkowych i miejskich oddzielne klasy 
dla dzieci chcześcjańskich, a oddzielne dla żydow- 
skich, Z tego powodu stowarzyszenia żydowskie 
w Wiedpiu odbyły przed kiiku dniami zgromadzenie, 
celem zaprotestowania przeciw tym zarządzeniem. 
Zgromadzenie ochwalilo rezolucję, uzuającą powyż- 
sze postanowienie rady szkolnej za naruszenie za- 
sadniczego prawa szkolnego państwowego, które nie 
zna żadnych różnie wyznaniowych między uczniami. 
Jednocześnie postanowiono żądać cofnięcia tego roz 
porządzezia i zaprotestować przeciw wprowadzeniu 
szkoly wyznaniowej dla dzieci Żydowskich. W końcu 
przyszło do scen tak gwałtownych. że policja 
zamknęła zgromadzenie i usunęła zebranych z sali 
obrad. 

Przygady śp. Gzowsklego. W październiko- 
wym zeszycie paryskiego Bulletin Polonais, znaj- 
dujemy zajmującą notatkę, Zredagowaną na podsta- 
wie relacyj pism kanadyjskich, o rodaku naszym, 
Kazimierzu Gzowskim, który umarł w Toronto dnia 
24 sierpnia r. b. Śp. Kazimierz, syn Stanisława hr. 
Gzowskiego, oficera gwardii carskiej, urodził się w r. 
1813 w Petersburgu, studjował w liceum krzemie- 
nieckiem, a w r. 1833 znalazł się w Ameryce, da- 
wal tam, żeby żyć, lekcje języka francuskiego, skoń- 
czył wydział prawny w P ittsfieldzie (Mass.) 1 został 
adwokatem w Filadelfji. | Później przerzucił się do 
inżynierji, w r. 1841 osiadł w Toronto, w Kana- 
dzie, został naczelnym inżynierem kolei od rzeki św. 
Wawrzyńca do Atlantyku, Później zbudował kolej od 
Toronto do Sarnia. Stanowisko jego w Kanadzie 
stawało się coraz wybitniejszem. Obrany prezesem 
stowarzyszeń strzeleckicb, W Maju 1872 r. został 
mianowany podpułkownikiem, a W r. 1879 adju 
tantem królowej angielskiej. Spółka Gzowski i 
Macpherson budowała most na Niagarze, W r. 1896 
Gzowski był gubernatorem Ontario, prezesem towa- 
rzystwa inżynierskiego i komisji wodospadu Niagary. 

Dżuma w Indjach Z Bombaju donoszą, iż 
zaraza w Indjach wschodnich szerzy się silnie. Gdy 
w r. z. w ostatnich trzech miesiącach liczono tam 
250 ofiar, diś w tym samym czasie biuro statysty- 
czne przy Urzędzie lekarskim notuje 1.400 wypad- 
ków śmiertelnych. W niektórych miasteczkach, uwa- 
żłanych za ognisko zarazy, jak Hubli i Dharwar, li- 
czono w ostatnich dniach po 100 wypadków śmier- 
ci. Surowica prof. Hawkina, jako środek zapobie- 
gawczy, daje dodatnie rezultaty. W Bombaju do- 
tychczas 20.000 osób kazało sobie szczepić surowi- 
cę. W Kalkucie epidemja szerzy się dość słabo. Do- 
tychczas w ciągu ostatnich tygodni naliczono około 
200 wypadków śmiertelnych. W Madras i Hydera- 
bad cyidemja również nie przybiera groźniejszych 
rozmiarów. 

Małoletni zbrędniarz. Z Paryża donoszą: Ze 
smutkiem należy stwierdzić, że liczba młodzienia- 
szków, którzy stsją przed kratkami sądowemi, zwię- 
ksza się z każdym dniem. Niejaki Wattelier, ryto- 
wnik, który ma 16 lat, staje przed sądem przysię- 
glłych, oskarżony o zamordowanie nożem kolegi, 
który mu odbił kochankę. Pauna H., licząca również 
16 let, zerwała z oskarżonym wskutek jego gwal- 
towności i zawarła stosunek z niejakim Beauce. 
Wattelier przysiągł pozbyć się rywala. Kilka razy, 
na drzwiach tego ostatniego, pisał mu kredą, że go 
zabije. Pewnego dnia spotkali sę na ulicy i Watte- 
lier wyzwał przeciwnika na pojedynek. Dwaj wy- 


rostki udali się na fortyfikacje i stanęli w pozycji 
do walki na noże. Beaucè rzucił się ze spuszczoną 
glową na przeciwnika, ale Wattelier odskoczył, zro- 
bił pół obrotu i pchnął tak silnie rywala w plecy, 
że ten po kilku minutach wyzionął ducha. Wyrok 
w tej sprawie jeszcze nie zapadl. 


Dżuma. W Ajsowie o 40 wiorst od Iskander- 
Kutu wybuchła nieznana choroba epidemiczna. Pa- 
nuje tam wielka śmiertelność. Zdaje się, że to jest 
dżuma. Miejscowość została izolowaną i wysłano tam 
osobną komisję lekarską. 


Oblad u prez. miasta. W poniedziałek odbył 
się w salonach prezydentostwa Małachowskich drugi 
obiad. Wzięli w nim udział: marszałek krajowy hr. 
Stanisław Badeni, ks, prałat Lenkiewicz, członkowie 
wydziału krajowego: dr. Hoszard, Wereszczyński i 
Brykczyński, radca wydziału krajowego Ekielski, ra- 
dni miasta: dr. Marjański, Romanowicz, Soleski, 
Heppć , Markiewicz, sekretarz prezydjum magistratu 
Dziubiński i w. i. Po obiedzie przeciągnęła się oży- 
wiona pogadanka do godziny 10/4. 

250 rocznicę uwolnienia Lwowa od oblężenia 
przez nawałę kozacko-tałarską pod wodzą Bohdana 
Chmielnickiego i Tuhaj-Beja, obchodzić będzie .mia- 
sto nasze uroczyście w dniu 27 bm. w myśl uchwa- 
ły powziętej na ostatniem posiedzeniu rady. Komitet, 
zebrany onegdaj pod przewodnictwem prezydenta 
miasta uchwalił następujący program uroczystości na 
czwartek 27 bm.: Rano o godzinie 9 zbór wszyst- 
kich towarzystw i korporacyj z radą miejską i Tow. 
strzeleckiem na czele z insygniami i sztandarami 
w podwórzu ratuszowem. O godzinie 10 pochód do 
katedry łacińskiej na uroczyste dziękczynne nabożeń- 
stwo, które odprawi ks. kan. Lenkiewicz. Stosowne 
kazanie wypowie ks. prałat Gnatowski. W czasie 
nabożeństwa śpiewać będzie „Lutnia“. Wieczorem 
o godzinie 6: W sali ratuszowej odczyt dra Al. 
Czołowskiego pt. „Z dai trwogi i poświęcenia“. 
Wstęp wolny. Po odczycie zebranie członków Towa- 
rzystwa strzeleckiego i zaproszonych gości na Strze]- 


nicy mieszczańskiej. Przez cały dzień ten powie- 
wać będzie z wieży ratuszowej flaga o barwach 
miejskich. 


Program uroczystości ogłoszony będzie płakata- 
mi, a do udziału w niej zaproszone zostały przez 
prezydenta miasta wszystkie towarzystwa i korpora- 
cje. Oblężenie, którego pamięć tak uroczyście obcho- 
dzić ma nasze miasto, było groźnem o tyle, iż 200 
tysięcy wojska i tłuszczy kozacko-tatarskiej przez trzy 
tygodnie nadarmo szturmowało do murów Lwowa. 

Cechy rzemieślnicze i ogół mieszczaństwa wspie- 
rane szczupłym zastępem około 200 regularnego 
żołnierza pod wodzą Arciszewskiego i burmistrza 
Marcina Groswajera odparły zwycięsko wszystkie 
ataki — i wstrzymały pochód zawsze dotąd zwycię- 
skich hord, tak iż te nic wskórać nie mogąc, zanie- 
chały oblężenia i zadowalając się okupem 80.000 
dukatów, udały się pod Zamość, gdzie oblężenie ró- 
wnie niekorzystny dla nich wzięło obrót. 

W dniu 27 października 1648 obchodziło wła- 
śnie miasto z wielkim tryumfem to odstąpienie od 
oblężenia nabożeństwem uroczystem — a wkrótce 
potem król i sejm nadały naszemu miastu chlubny 
przydomek „przedmurza Polski i chrześcjaństwa*. 


Ciekawe... Zarząd dóbr Juljusza hr. Koryto- 
wskiego w Płotyczy nadsyła instytucjom krajowym 
pisma redagowane w języku niemieckim, pod- 
pisane szumnie, a kiepsko: „ Wirtschajts-Verwal - 
tung Płoiycea post Dznysów*. Dokument podo- 
bny mieliśmy w ręku. 

Gdzie policja? Donoszą nam, że pani M. Z. 
idąc onegaj około godziny 10. rano przez ulicę 
Gródecką na kupno do miasta, napadniętą 
zostala z nienacka przez jakiegoś nieznanego jej ob- 
dartusa, który z dzikim rykiem rzucił się ma nią, 
powalił na ziemię i wyrwawszy portmonetkę z pie- 
niądzmi, zemknął, zanim  napadnięta miała czas 
przyjść do siebie. I tego rodzaju napady możliwe 
są w mieście stołecznem, w biały dzień, na’ 
ludnej ulicy!.. Gdzie jest nasza policja i czem 
się ona właściwie zajmuje? |... 

Salę teatru hr. Skarbka wydzierżawił — jak 
donosi Przegląd — od p. Lityńskiego, obecnego 
dzierżawcy całego gmachu skarbkowskiego, p. Lu- 
dwik Heller, przedsiębiorca teatru, na lat dwanaście. 
Według zapewnienia teatr ten nie ma (?) być konku- 
rencją dla nowego teatru, który — wedlug Prseglądu 
— p. Heller ma nadzieję również wydzierżawić, Toż 
samo pismo donosi, iż spółka  Heller-Bandrowski 
zostanie niebawem rozwiązaną, gdyż p. Bandrowski 
ma objąć teatr miejski w Krakowie. 


List gończy. Z Krakowa donoszą, że rozesła- 
no listy gończe za Simchą Winzelbergiem, 33 lat 
liczącym , ze Wschowa, który popełnił sprzeniewie- 
rzenie na szkodę towarzystwa zaliczkowego w Tar 
nowie i zbiegł w nmiewiadomym kierunku. 


Humor inseratowy. Jedna z gazet tutejszych 
zamieściła następujący sfiinksowy anons: „Osoba in- 
teligentaa poszukuje zajęcia do dzieci lub reperację 
za obiady. T. K. nr. 25, poste restante Lwów." 
Co to jest? 

71— AAGE na.. 

* Ślub. Z Brzeżan donoszą nam, że ślub 
panny Antoniny Garlickiej — córki dr. To- 
masza Garlıckiego, tamtejszego ogólnie miłowanego 
i szanowanego profesora gimnazjalnego — z p. Mie- 
ızyslawem Tadeuszem Szymańskim, odbędzie 
sę 25 bm. w świątyni Częstochowskiej na Jasnej 
Górze. 

* Dwa stypendja po 80 zł. rocznie z fuudacji Towa- 
rzystwa wzajemnej pomocy urzędników prywatnych za- 
wakowałv, a mianowicie: jedno z fundacji im. Antoniego 
Rogala Zawadzkiego (tylko dla chłopców) i jedno z fun- 
dacji im. Hipolita Stupnickiego (dla chłopców i dziew- 
cząt). Ubiegać się o nie mogą dzieci (pierwszeństwo mają 
sieroty) członków wym enionego Towarzystwa, uczęszcza- 
jące do szkół publicznych, wnosząc podania najpóźniej 
do 15 listopada 1898 r. do wydziału krajowego za po- 
średnictwem zakładów, w których pobierają naukę 
Bliższe szczegóły zawierają ogłoszenia porozlepiane w 
szkołach. 

* W kole literaoko-artystycznem odbędzie się w so- 
botę dnia 29 b. m. odczyt dr. Ostaszewskiego-Barańskiego 
„O literaturze dramatycznej 1843 roku“, Początek o go- 
dzinie 8 wieczorem. 

* |X posiedzenie polskiego Towarzystwa pryrodników 
lm. Kopernika odb dzie się we wt>rek dnia 25 paździer- 
nika 1898 r., o godzinie 6 wieczorem w sali instytutu 
chemicznego. Na porządku dziennym: 1. Prof. H. Kadyi: 
O zastosowaniu aldehydu mrówkowego w zekładzle ana- 
tomji opisowej uniwersytetu lwowskiego. 2. A Burzyń- 
ski: O konserwacji organów w ich życiowej barwie (z 
demonstracjami). 3. Drobne wiadomości naukowe. 

* Przedstawienia amatorskie odbędą się w kasynie 
miejskiem w piątek 28 i sobotę 29 b. m., o godzinie 7 
wieczorem. Bilety wydawane będą od wtorku 25 bm. 

* Walne zgromadzenie członków Towarzystwa byè wini 
skiego odbędzie się w sali kasyna miejskiego toj wie- 
dnia 4 listopada r. b., o godzinie pół do $ 
OEG wiązku stow. za- 

* Walae zgromadzenie deze się we Lwowie w 
robkowych i gospodarczycu oso w dniach 5 i 6 listopad 
sali obrad banku zaliczkowego opada. 

« Walne zgromadzenie Tow. przyjaciół uczącej się 
młodzieży we Lwowie odbędzie się w niedzielę 30 bm., 


© godzinie 12 w południe w salı ratuszowej. W razie 
braku kompłetu odbędzie się drugie walne zgromadzenie 
6 listopada. 

* W Dzytelal katoliokiejdziś o godzinie 7 wieczcrem, 
wygłosi dr. Jauusz Przygodzki, odczyt o „polskiej 
partji katolicko-robotniczej w Budapeszcie“, 

Składki na oele użytooznażc!i pubtiozuej lub na- 
rodowe. 

Na pomnik Mickiewicza złożył p. J. Kró- 
licki 2 zł, 3 

Dla biednej 
M. G. z Dembicy 2 zł. 

Zmarii: 

W Krakowie zmarł nagle w 65 roku życia Karol 
Kadlewicz, likwidator krakowskiej kasy oszczędności, 

,.W Cmolasie ks. Ludwik Rojkowski, proboszcz 
miejscowy, honorowy radca konsystorjiluy, prałat rzym- 
ski, w 71 r. Życia, a 47 kapłaństwa. 

W Dlużniowie w 82 r. życia Eustachy Ścibor R yl- 
ski, długoletni poseł do rady państwa i na sejm krajo- 
wy, współpracownik Grocholskiego i Smolki, więzień stnu 
z r. 1837 na Spielbergu, senator szlachty bełzkiej. 

. W Krakowie zmarł nagle Stanisław Jnnosza Ł em. 
pieki, kustosz „Domu Matejki“. 

Józefa z „Barwińskich Knczykowa, wdowa po 
znanym I cenioaym na Podlasiu lekarzu, zmarła w Kra- 
kowie, przez 3 98. 

Konstanty obrzyński, syn ś, p. prezesa rad 
powiatowej brzeskiej Tytusa, zmarł naci kilka Mian, 

w Wysocku, przeżywszy lat 36 

W szpilalu św. Ducha w Warszawie zmarł Henryk 
Perzyński, jeden z najsympatyczniejszych dzieuuikarzy 
tamtejszych, redaktor „Dzienn ka dla wszystkich‘. Po- 
przeduio był on redaktorem „Opiekuna domowego" i 
„Tygodnika powszechnego". Z powodu swezo talentu 
publicystycznego i zalet charakteru, by? om w Świecie li- N 
terackim nader ceuiony. Cześć jego pamięci! | 


Notatki iterackie | artystyczne 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w środę „Szaławiła*, komedja w 5 aktach 
Kazimierza Glińskiego; jutro we czwartek „Bal | 
w operze*, operetka. 

Wystawa retrospektywna sztuki otwartą zo- l 
stała w Wiedniu w t. zw. Künstlerhaus. Wystawa | 
obejmuje wyłącznie malarstwo z epoki rządów ce- | 
sarza Franciszka Józefa i nosi oficjalną nazwę „50 
lat malarstwa austrjackiego.* Zebrano na niej obrazy 
z galeryj publicznych i zbiorów prywatnych. Zbiory 
cesarskie dostarczyły znacznej liczby numerów, gdyż 
jak wiadomo mie ma roku, żeby monarcha nie za- 
kupił licznych wybitniejszych dzieł sztuki na wysta- 
wach wiedeńskich. Zestawienie obecne daje dokladne 
wyobrażenie rozwoju malarstwa w krajach monarcji 
w ciągu półwiecza ostatniego i z tego względu jest 
bardzo pouczającą i zajmującą. Widzieć tam można 
różne prądy i szkoły, które kolejno panowały, kie- 
runki w jakich objawiała się działalność artystów i 
fazy, przez które przechodził smak publiczności. Za- 
nim będziemy mogli podać fachowe sprawozdanie, 
zaznaczamy, że sztuka polska jest tam również przed- 
stawioną. Powarechną Uwagę zwracają wielkio płótna 
Matejki, równie jak słynne rysunki Grottgera „ Wojna.‘ 

Bəyəra szkoła na fortepian doczekała się pol- 
skiego przekładu i znajduje się już pod prasą. Prze- 
kladu dokonał znany nasz muzyk p. Marjan Signio. 
Pożyteczne to dziełko wyjdzie w taniem wydaaiu, 


wdowy z 5 dzieci nadesłał P. 


nakładem księgarni Stanisława Köblera. l 
| A 
Teatr. f 
(O farsę). 


Kilkakrotnie już, ostatnim razem przy spo- | 
sobności wystawienia krotochwili K. Glińskiego 
„Szaławiła”, krytyk teatralny Gasety Lwowskiej 
uczynił mi zarzut, jakobym rozmaitym auto- 
rom, których płody grywane bywają na scenie | 
tutejszego teatru, wyrządził niesprawiedliwość 
w ten sposób, iż mam im za zle, Że wogóle 
pisują farsy. Z sobotniego numeru Gażety Lw, 
dowiedziałem się nawet, iż publiczności, która 
doskonałe bawiła się na krotochwili p. Gi ń- 
skiego, „groziłem* królestwem niebieskiem, jako 
przyrzeczoną nagrodą ubogich na duchu. Za- 
chowując należny szacunek dla naszego znako- 
mitego powieściopisarza, chcę jednak powyższe 
jego uwagi sprostować. Nigdy nie robilem ni- 
komu zarzutu z tego, że pisuje farsy — p. 
Glińskiemu także. Nigdy nie utrzymywałem, 
jakoby ten rodzaj sztuki już Z góry miał być 
naznaczony jakimś stygmatem, któryby kryty- 
kowi nie pozwalał zajmować się nim poważnie, 
Owszem — właśnie w ocenie krotochwiłi p. 
Ghńskiego zaznaczyłem wyraźnie, iż farsa ma 
zupełne prawo bytu na scenie, co więcej — 
nie idąc śladem tych, którzy wyznaczają jej 
tylko posłannictwo mniej albo więcej hygjen'- 
czne — podkreśliłem. że może ona mieś £zer- 
sze znaczenie, nawet, gdy bezpośrednio usunięty 
jent z niej piewiastek satyryczny. i 

Taire przyrównuje umiejętność, obejmującą 

całokształt poglądów na sztukę, do botanik’, 
która bada z równą ciekawością drzewo pom. 
ranczowe 1 wawrzyn, jak sosnę i brzozę - 
i obalając estetykę dogmatyczną, wyznacza pu 
stępowej estetyce zadanie bardzo  rozleg:»; 
przyjmować sp kojnie wszystko, jako objawy 
ducha ludzkiego. Nikt przecież, kto byl na kro- 
tochwili p. Glińskiego i na szeregu poprzednich, 
podobnych do niej, nie będzie twierdził, ażeby 
te utwory były pomarańczami w świecie piękna 
i nawet najżyczłiwiej uspesobieni dla ich auto- 
rów muszą zaliczyć je — do kategorji sosen, 
Ja wyrazilem się nieco doehitniej, że w wielo- 
piętrowym gmachu sztuki zajmują 00° £utereny 
i mam nadzieję, że nawet krytyk Gas. Lwow. 
nie okazulby deść adwagi, ażeby windować je 
na pierwsze piętro. Przy mając jednak firsom 
prawo obywatelstwa w obrębie sztuki, nie na- 
leży pepadać w drugą ostateczność i robić 
z nich benjaminków, otoczonych wyjątkowymi 
względami, a więc takich, wobec których nie 
używa się nigdy rózgi. 

Sam krytyk Gas. Lw., którego ZTawstwo 
estetyczne tak wysoko ceni cala nasza czytająca 
publiczność, w ostatniej swojej Cenie pisze na 
a miejscu, że nie a mai p 

zaju sztuki stosować iw 
n:lną pobłażliwość. Ja jestem również zdania, 
że stanowisko, wedle „AK „Od farsy nie się 
nie wymaga* enio f mone | wlsśnie po- 
nieważ wiem o latoiemu lars dobrych, nie mogę 
zachwycać się „B'alymi końmi“ i „Szaławiłami.* 
Z tego zaś chyba niepodobna nikomu robić za- 
rzutu, zwłaszcza, iż kwestja przedmiotowości w 
sztuce nie jest jeszcze ustalona. Wybuchy we- 
solości galerji nie mogą stanowić miary w oce- 
nie krotochwili, dopóki krytyka teatralni znaj- 
duje się w parterze, a parterowi nie powinny 
wystarczyć dowcipy w guście siadania na kola- 
nach „przez pomyłkę.* Tym wszystkim zaś, 
którym one dają zadowolenie, można z zupeł- 
nym spokojem obiecać .. królestwo niebieskie. 

a. c. 


Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kan- 


celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep A 
S w.Niemojowskiego, Lwów, plac Marjacki 8. — Szczegółowe cenniki rozsyła się franco, 


i EA, 


a omm ——— 


Z izby sądowei 
Lwów 25 października. 
(Kominiarsa stan milutki...) 

Już stara piosnka podnosi ekonomiczne 
kor: yści zawodu kominiarskiego. Dowiadujemy 
się, że taki „chłop milut i“, nie zapracowując 
się nad siły, „skrobnie gracą* i... reszta wia- 
doma: „za to mu ludzie płacą*. Nie wiele je 
dnak osób wie o tem, że ten idylliczny, w 
piosenkach opiewany sposób wynagradzania 
zmienił się na jeszcze korzystniejszy, że mia- 
nowicie majster kominiarski we Lwowie zara- 
bia sobie rocznie 5000 zł. t. j, taką sumkę 
którą głodny literat galicyjski widuje tylko w 
najśmielszych snach swoich lub w werthejmo- 
wskich kasach swoich bohaterów. Dowiadujemy 
się o tem z rozprawy karnej, która wczoraj 
odbyła się przed przysięgłymi. 

W pierwszej dzielnicy Lwowa żyło w zgo- 
dzie 3 przedsiębiorców kominiarskich, czyszcząc 
kominy i ciągnąc zyski gdy zjawił się czwa-ty 
konkurent p. Klose. „Chleb ludzi bodzie*, więc 
postanowiono go zniszczyć. Zwłaszcza jeden 
z współzawcdników, Durhanowsti, podstawiał no- 
gę Klosemu tak wytrwale, że nareszcie znudziło 
się to atakowanemu nowicjuszowi i zaskarżył 
Durhanowskiego o obrazę czci. Z rozprawy wy- 
szło na jaw że Klosemu chcieli tamci kominia- 
rze odstąpić z jakiemiś zastrzeżeniami 1.500 zł. 
dochodu, on jednak nic zgodził się na to, mo- 
gac zarabiać 6.000 zł. Rozprawa trwała jeden 

ień i ponieważ nie wykazała dość momentów 
obciążających Durhanowskiego — uwolniono go. 

Sens moralny procesu: niechaj niebaczne 
matki przestaną straszyć swoje dzieci kominia- 
rzami. Taki pan, któremu do pugilaresu wpły- 
wa rocznie 5.000 idealników, zasługuje raczej 
na to, aby go stawiać za wzór do naśla lowa- 
nia. Straszyć można, jak się wyżej rzealo, ludź- 
mi, uprawiającymi jałową glebę literatury gali- 
cyjskiej. 


(Depesze telegraficzne i telefoniczne) 

Kraków 25 października. Wczoraj w nocy za- 
padł wyrok przeciw  Malasikowi, wójtowi z Bilina 
pod Chrzanowem, oskarżonemu o zbrodnię podpale- 
nia, Oszustwa i gwałtu publicznego. Pytaniu o pod- 
palenie zaprzeczyli przysięgli 11 głosami, o osru- 
stwo 12, o gwałt publiczny 8, wskutek czego try- 
bunał wydał wyrok uwalniający. 

Krakow 25 października. Dzisiaj rozpoczęła 
się rozprawa o zbrodnię podpalenia przeciw Józefo- 
wi Jonakowi, 74 lat liczącemu starcowi. Akt oskar- 
żeniu zarzuca mu podpalenie szopy Swej czwartej 
żony, która z nim mieszkać nie chciała. W ten spo- 
sób chciał on ją pozbawić dachu nad głową i zmu- 
Bić do mieszkania ze sobą. Rozprawie przewodniczy 
radca Ferenz. 


Nowy Sącz 23 października. 
(Napad na dwór.) 

Odbyła się tu rozprawa przeciw sześciu wło- 
ścianom i jednej kobiecie ze Zbęku kola Nowego 
Sącza, ponieważ oni dnia 24, czerwca r. b. to jest 
w dniu wielkich zaburzeń w Sączu, wraz z wielu 
innymi z nazwiska nieznanymi napastnikami, których 
było do dwustu, powraczjąc z Nowego Sącza, na- 
padli na dwór Markusa Krumholza w Zbęku i zrzą- 
dzili tam spustoszenia. Co mogli, zabrali, a czego 
nie unieśli, to złośliwie poniszczyli. Skazani zostali 
Wszyscy za zbrodnię kradzieży i gwałtu publicznego, 
a mianowicie: Wojciech Kowacz, Piotr Wójś i 
Józef Szczecina, każdy na trzy miesiące więzienia; 
Jakób Bałużyński na cztery miesiące, Jan Wójś na 
dwa miesiące, wreszcie Celina Domanowa i Marcin 
Szczecina na jeden miesiąc więzienia. Poszkodowa: 
nego odesłano z jego pretensjami na drogę prawa 
cywilnego. 


Gospodarstwo przemys | handel 


— Stemplowanie rachunków i kwitów. Kra- 
jowa dyrekcja skarbowa donosi: Zdarza się często, 
Że węgierskie władze i przedsiębiorstwa żądają, ażeby 
kupcy i przemysłowcy w tutejszej połowie monarchji 
dostarczali węgierskich znaczków stem plo- 
wych do rachunków, które wystawiają na towary 
wysyłane do Węgier, a w szczególności także do ra- 
chunków, opiewających na kwotę niżej 10 zł., ja- 
koteż do kwitów, którymi kupcy w Austrji potwier- 
dzają odbiór wiersytelności od komitentów węgier- 
skich. Niniejszem podaje się do wiadomości, że ra- 
chunki i kwity, jakoteż wszelkie inne dokumenty 
prawne, jeżeli się je wystawia w Austrji, także w 
obrocie z Węgrami i prowincjami okupowanemi mu- 
szą być zaopatrzone wyłącznie austrjackimi znaczka- 
mi stemplowymi. 


Rada państwa. 

(Sprawozdanie telegraficzne i telefoniczne.) 

, Wiedeń 25 pażdziernika. Na posiedzeniu 
kamisji ugodowej przemawiał po Schlesingerze 
Kolischer i dowodził, że koło polskie ze wzglę- 
dów ekonomicznych i politycznych jest za ugo- 
dą W ciągu awega przemówiania rzeki, iż 
zniesienie obrotu malewem nie jest dla Galicji 
korzystne, a dalej omawiał taryfy kolejowe, 
sprawę konsulatów i emigrację włościan. * 

Po jego przemówieniu przerwano posiedze- 
nie na dwie godziny, poczem zabral glos hr. 
Zedtwitz, który oświadczył, iż ugoda obecna 
jest lepszą, jak jej sława. Mówca chvialby 
ccprawda, aby niektóre postanowienia zmienio- 
ne zostały na korzyść Austrji, ale wobec pra- 
wnopaństwowego stanowiska wobec Węgier i 
mocarstwowego monarch.i nie nożna się trzy- 
mać wszystkich dla Austrji korzystnych żądań. 
Mówca przyjmuje z zadowoleniem do wiadomo- 
ści, iż minister skarbu zrzekł się podwyższenia 
podatku od piwa i wódki, a dalej zarzuca opo- 
zycji, iż przez obstrukcję wyrządza państwu 
nieobliczone szkody. 

Jax omawiał reformę waluty, występując 
w obronie srebra, a dalej oświadczył, iż obe- 
cne przedłożenia nie mogą stanowić podstawy 
do obrad w komisji i dlatego rząd winien roz- 
począć na nowo pertraktacje, aby mógł izbie 
przedłożyć sprawiedliwszą ugodę. 

Wachnianin wystąpił w obronie wspólnego 
terenu celno-handlowego i krytykował politykę 
taryfową na kolejach, których nie można uwa- 
żać jako źródło dochodu dla państwa, lecz ja- 
ko środek do podniesienia rolniczych i przemy- 
słowych interesów państwa. W końcu oświad- 
czył, iż udział Węgier w kwocie musi być więk- 
szy niż dotychczas. 

Wiedeń 25 października. Wiener Abendpost 
konstatuje, że gdyby komisja ugodowa i sub- 
komitety odbyły dwa razy tyle posiedzeń, co 


jednogłośnie otworzyć dyskusję nad tą odpo- 


"na następnem posiedzeniu. 
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w r. 1886, komisja byłaby jeszcze w stanie 
przedłożyć ugodę izbie tak wcześnie. że drugie 
czytanie mogłoby nastąpić w połowie listopada, 
a przedloże.ia wobec ch tnej do pracy izby. 
megłyby być przyjęte w połowie grudnia. Gdy- 
by komisja obradowała dalej tak, jak dotych - 
czas, to naturalnie, o załatwieniu ugody w tym 
roku mowy niema. 

Wiedeń 25 października. Klub chrześcjańsko- 
słowiański postanowił połecić owym członkom 
w komisji ugodowej, shy głosowali za przydzie- 
leniem przedłożeń subiomitetom. Dalej oświad- 
cza klub, iż pozostaje w większości, od której 
oczekuje, że poprze jego usprawiedliwione żą- 
dania. 


Praga 25 października. W tutejszych ko- 


łach politycznych krąży wieść, iż rząd nie chce 


nadać szkole Komeńskiego w Wiedniu prawa 
publiczności, ponieważ dotknęłoby to niemile 
prócz opozycji iakże i katolików niemieckich. 


Natomiast rząd bylby gotów subwencjonować 


tę szkołę, gdyby to się mogło dziać bez zwra- 
cania zbytniej na to uwagi.. 

Wiadeń 25 października. Dziś zjawiła się u 
p. Jaw«rskiego deputacja zarządu „Macierzy 
Polskiej* w Cieszynie, złożona z pp. Swieżego, 
Michejdy, Sokołowskiego i Danielaka z prośbą 
o dołożenie starań, aby gimnazjum cieszyńskie 
upaństwowione zostało, począwszy od drugiego 
półrocza szkolnego. P. Jaworski przyrzekł jak 
najusilniej poprzeć żądania Macierzy i wyraził 
nadzieję, że żądaniu temu stanie się zadość. 

Wiedeń 25 psździernika. Przed posiedze- 
niem izky odbyła się dziś w komisji budżeto- 
wej w dalszym ciągu rzprawa ogólna nad 
przedłożeniem ustawy o placach sług. 

P. Weisskirchner żądał polepszenia 
niektórych szczegółów ustawy rządowej. 

P. kas. Treuinfels zastrzegł się przeciw 
niektórym ustępom przedłożenia, aby nazwę 
Diener zmieniono na Unterbeamien, żądal nad- 
to, aby awans zslsżny był od religijnego i mo- 
ralnego zachowania się sług. 

Kozłowski żądał stabilizowania djur- 
nistów. 

Socjalista p. Verkauf ostro krytykował 
przedłożenie rządowe i referat Piętaka, zarzucal 
rządowi, że nie przedłożył odpowiednich dat. 

P. Lewicki wykazywal zalety referatu 


e żądał, aby awans następował nie pó- 
niej, 
stoi sprawa egzekutorów podatkowych i ubez- 


jak po 2 lub 3 latach, pytał rząd, jak 


pieczenia ich wdów i sierót, w końcu wniósł 


rezolucję, wzywającą rząd, ahy jak najrychlj 


przeprowadził stabilizację djurnistów. 

Ostatni mowca, referent dr. Piętak zbijał 
po kolei wywody opozycji. 

P. Gzecz postawił następnie wniosek, aby 
wybrać subkomiłet złożony z trzech członków 


i referenta. Opozycja, mimo, że jej jeden głos 


w  subkomitecie przyzi:ano, 
w niej zasiadać nie będzie. Wniosek Czecza 
większością głosów przyjęto. Na prośbę p. 
Pergelta odroczono dalszy ciąg obrad do po- 
południa. 

Wiedeń 25 października. (Z izby posłów). 
Na psczątku dzisiejszcga posiedzenia prezydent 
ministrów hr. Thun odpowiedział na interpela- 
cję posła Gregoriga w sprawie niebezpieczeń - 
stwa dżumy we Wiedniu. Hr. Thun rzekł, że 
pierwszą wiadomość o za.horowaniu służącego 
Barischa otrzymał d. 19 bm. i natychmiast po- 
lecił odnośnym władzom zastosowanie jak vaj- 
ostrzejszych środków ostrożności. Barisch zz- 
chorował prawdopodobnie wskutek własnej nie- 
ostrożności. Władze nie usiłują bynajmniej nic 
zataić, owszem mówca jest zdania, że tylko ca- 
ła prawda może uspokoić publiczność. 

W dalszym ciągu prezydent ministrów od- 
czytuje ostatni biuletyn, przysłany mu ze szpi- 


oświadczyła, że 


tala epidemicznego, o stanie zdrowia interno- 


wa'ych. Dozorczyni Pechówna ma temperaturę 
40'1" i jest przytomna; u zakonnicy Stilfriedó- 
wnej temperatura obniżyła się z 37:89 na 373°, 
pacjentka ma się stosunkowo dobrze; służąca 
szpitala Göschl, którą wczoraj przewieziono do 
s.pitala epidemicznego, w ciągu nocy miała 
dwa razy wymioty, temperatura spadła z 379" 
na 373°. Reszta internowanych mają się do- 
brze, także stan lekarza dra Poecha jest zupeł- 
nie zadowalają:y. 

Cə się tyczy kwestji, że eksperymenty tego 
rodzaju jak doświadczenia ś. p. Millera z za- 
razkiem dżumy, zagrażają bezpieczeństwu pu- 
blicznemu i że należałoby ich zabronić, to br. 
Thun zaznacza, że ci którzy się tego domagają, 
zbyt mało cenią wartość takich badań. Bada- 
niom tym zawdzięczają życie tysiące ludzi. Nie- 
szczęśliwe wypadki są zawsze możliwe, ale 
gdyby nie postępy wiedzy, okupione takimi 
n eszczęśliwymi wypadkami, to wydarzałyby się 
klęski, których ogromu nawet opisać nie mo- 
żna. Prezydent mini'trów wyda ostre polece- 
nie, ażeby przy badaniach przestrzegano jak 
najściśłejsze środki ostrożności, ale nie zamyśla 
ich zabraniać, jak tego życzy sobie interpelant. 

Na dowod .niepośledniej wartości prakty- 
cznej badań nad chorobami zakaźaemi, przy- 
pomina hr. Thun, że w czasie cholery w r. 
1866 zmarło w Austrji 120000 osób, zaś w r. 
1892 umarło tylko 125 osób, a w następnym 
roku 913 (w tej liczbie 896 w Galicji). W koń- 
cu wspomina mowca o bohaterskiej śmierci dra 
Millera, który stał się prawdziwą ofiarą wiedzy. 
(Huczne brawa). 

Na wniosek posła Gregoriga izba uchwala 


wiedzią hr. Thuna. Dyskusja ta odbędzie się 


Z kolei przystąpiła izba do rozpraw nad 
prowizorjuma budżetowem. 

eneralny mowca contra p Hoffmann- 
Wellechof w dłagiej mowie wyttępuje najpierw 
przeciw rozporządzeniom językowym i domaga 
się ich zniesienia, napada w ostrych slowach 
na koło polskie i oświadıza, że po ostatnich 
rewelacjach ks. Stojalowskiego nie chce nic mieć 
z Galicją do czynienia. 

Następny mówca p. Herold, jeneralny 
mówca pro, polemizuje z mówcami lewiey. P. 
d'Elvert — rzekł p. Herold — skarżył się tu, 
że Niemcom w Austrji dzieje się krzywda, a 
niech policzy, ilu było ministrów slowiańskich i 
na czyją korzyść polworzone są wszystkie re- 
gulaminy wyborcze, 

Na  Szląsku Niemcy są w rmeniejszości, a 
mimo to szkoły, sejm i wszysteo jest w ich 
rękach. Przypominają oni człowieka, który da- 
wniej cierpisł na manję wielkości, a dziś cierpi 
na manję prześladowczą, 


_— 


stąpił po wyborach, 


jący postanowił przesłać 


Następnie mówił p. Herold o rządach hr. 
Badeniego. O tym człowieku — rzekł — może 
myśleć każdy co “hce. atoli ka dy przyznać mu 
ausi, że powziął myś: wielką, myśl wzmocnie- 
nia parlamentu austrjackiego wobec ugody Z 
Węgrami, przez zmianę ustaw wyborczych i 
przez czesko-niemiecką zgodę. (Oklaski.) Każdy 
uczciwy człowiek musi bronić tego uczciwego 
usiłowania. (Huczne o*laski ) 

Nam czyniono zarzut, iż hr. Badeni wy- 
dal rozporządzenia językowe, żeby kupić nasze 
głosy. Tak nie jest. Badeni popełnił jeden 
bląd, że z publikacją swoich rozporządzeń wy- 
aby ocalić od pogromu 
Niemców liberalnych. 

W dalszym ciągu wybuchł spór między p. 


Heroldem a p. Daszęńskim. W sali powstał ha- 
las, a z prawicy dały się słyszeć głosy, 
cne do p. Daszyńskiego: 
pan! 


zwró- 
Cicho, wynoś się 


Posiedzenie trwa dalej. 


Dżuma w Wiedniu. 


W Wiedniu krąży pogłoska, iż Barisch 
zjadł gołębia, który był używany do doświad- 
czeń i miał zaszczepione bakcyle dżumy. Natu- 
ralnie, że wkrótce potem zachorował. 

Paryski kakterjolog profesor Roux wyraził 
się w sposób bardzo uspokajający o wypadkach 
dżumy w Wiedniu, które — jego zdaniem — 
pozostaną odosobnione. Infekcja przez powie- 
trze jest wykluczona, a nigdy nie następuje 
be?pośrednio. 

Głównymi rozsadnikami zarazy są: części 
bielizny, których, używali zadżumieni dalej szczu- 
ry, Łtóre raz dotknięte zarazą, przenoszą ją na- 
stępnie na ludzi przez dotknięcie ludzkich środ- 
ków spożywczych, bielizny i przez miejsca ustę- 
powe. Wreszcie szerzy także zarazę robactwo, 
które zacaża się przez wchłanianie potu zadżu- 
mionych, a następnie przez dotknięcie skóry 
osób zdrowych, przenosi na nie jad zarazy. 

(Depesze telefoniczne i telegraficzne) 

Wiedeń 25 października. Wiener Allg. Żtg 
pglasza listy zmarłego dr. Móllera z Indyj do 
brała, jak również następujący zajmujący list, 
jaki pisał do niego przed wstąpieniem do szpi- 
tala epidemicznego: 


„Kochany bracie! Muszę bezwarunkowo 


pójść do szpitala Franciszka Józefa jako kiero- 


wnik leczenia dżumy. Nie wiem, jak dlugo za- 
trzyma mnie tam obowiązek i dlatego proszę 
cię spełnić za mnie pewne zobowiązanie, które 
mi bardzo na sercu leży, a którego spełnienie 


spoczywa w rękach tak dobrych jak twoje. 
Wybierz się do naszej Hlavnitzki i daj jej pie- 
niądze, potrzebne na kupno przyozdobienia na 


groby naszych dziadków w dniu Wszystkich 
Świętych. Nie zapomnij także o ciepłych trze- 
wikach zimowych, Hilavnitace będzie zimno, 
a stara jest bardzo wrażliwa. Nie zapomnij 
także dać jej 5 zł. w prezencie i zapytaj się jej, 
czy nie chce wziąć kwartalnej raty swojej pensji. 
Wiem, że teraz, gdy się pr ygotowujesz do egza- 
minu sędziowskiego, masz wiele do czynienia, 
mimo tego jednak zwolnić cię nie mogę. To 
co wydasz gotówką, otrzymasz naturalnie na- 
lychmiast po moim powrocie. Serdeczne po- 
zdrowienie. Herman*. 

Stars, o której w tym liście mowa, jest 
siedmdziesięciołetnią b. dozorczynią domu w 
Doebling, który kiedyś należał do rodziców 
Mallera. Gdy ojciec lekarza powołany został na 
bibljotekarza uniwersytetu do Gracu, dom zo- 
stał sprzedany. Od tego czasu stara dozorczyni 
pobiera od rodziny Millera 300 zł. pensji 
rocznej. 

Müller był synowcem znakomitego orjen- 
talisty Mailera, który zmarł w maju zeszlego 
roku. 

Wiedeń 25 października. Komitet nieusta- 
podziękowanie in- 
stytutowi Pasteura za przysłanie surowicy prze- 
ciwdżumowej. 

Wiedeń 25 października. Obserwacja osób 
izolowanych trwać będzie dwą tygodnie na 
razie. 

Wiedeń 25 października. Stan Pechównej 
pogorszył się. Ciepłota podwyżezyła się, na- 
stąpiły wymioty. Stan innyth osób dobry. 

Wiedeń 25 października. Stan Pechównej 
beznadziejny. Ciepłota 39'6. Lekkie wymioty. 
Stan innych osób niezmiennie dobry. 

Dozorczyni powszechnego szpitala, Goeschl, 
z powodu lekkiej gorączki zostałą przewiez ona 
do szpitala Franciszka Józefa i tam izolowana. 
Tem się też tłómaczy, iż wczoraj po Wiedniu 
rozbiegła się wieść, że znowu jedna osoba Za- 
chorowała na dżumę. 

Wiedeń 25 października. 
myśl postawienia dr. Móllerowi pomnika w auli 
uniwersyteckiej. Projekty rozpoczęto już ry- 
sować. 

Wiedeń 25 paźoziernika. Pisma ogl2s2ają 
szczególy z życia dra Mūllera. Między innymi 
zasługuje na uwagę to, iż zmarły jeszcze jako 
gimrazjasta czynił na sobie doświadczenia fizjo- 
logiczne i uprawiał je dalej jako akademik 
i lekarz. Jakc student był wesoły i zawsze 
w dobrym humorze. Później, widocznie z po- 
wodu słudjów ustawicznych, stał się poważniej - 
szym i zamkniętym w sobie. Dła rodziny był 
czułym, troszczył się nieustannie o jej zdrowie, 
często jedn>k był odpychająco zimnym. 

Medycyna zajmowała go od najmłodszych 
lat. Dwa razy chorował poważnie, raz jako 
student w Gracu, gdzie zaciął się przy sekcji, 
a drugi raz jako asystent w Monachium na 
dyfterję. Twierdził ciągle, iż uratuje go zawsze 
jego silna konstytucja, to też ufając jej, okazy- 
wał w Indjach i teraz w Wiedniu taką od- 
wagę. 

Móller był najs:rdeczniejszym przyjacielem 
studentów, którym pomagał chętnie materjalnie 
i naukowo. 

Ojciec zmarłego zawiadomił brata, iż po- 
grzeb zmarłego odbył się już w niedzielę, aby 
imu oszczędzić wzruszenia. 

Dr. Marmorek, który przywiózł surowicę z 
Paryża, oświadczył, że szerzenie się w Wiedniu 
zarazy jest wyzluczone, naturalnie o ile nie 
zajdą nadzwyczajne okoliczności. 

Wiedsń 25 października. Wszystkim izolo- 
wanym w szpitalach i dcowi Poechowi zastrzy- 
koięlo serum. 

Pechówna otrzymała dwie injekcje, z któ- 
rych pierwsza podziałała dobrze. Pechówna za- 
żądała jeść i zasnęła. O północy gorączka się 
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odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwa- 
łym zapachem. Woda lwowska jest znako- 
mitą perfumą do skrapiania sukien i chustek. 


Agitowaną jest 


zwięgszyła, co prawdopodobnie jest skutkiem 
drugiej injekcji. < 

Wledeń 25 npsździernika. Lskarze tutejsi 
urządzają nobożeństwo żałobne- za duszę dra 
Millera. 

Wiedeń 25 października. Izolowana duzar- 
czyni Goeschl nie okazuje żadnych niepokoją- 
cych symptomów. 

Wiedeń 25 października. Posel Steiner za- 
żąda przeniesienia szpitala pcwszechnego za 


miasto, a szczególnie odłączenie klinik od insty- 


tutu bakterjologicznego. 

Berlin 25 peździernika. Wielkie wrażenie 
wywsrła tutaj wiadomość. iż prof. Koch i jego 
asystent Pfeifer odmówili wyiaśnień, czy w Ber- 
linie czynione są doświadczenia z bakcylami 
dżumy i nie chcieli wyjawić swe;so zdania co 
do wypadków wiedeńskich. 

Budapeszt 25 października. We wszystkich 
instytutach bakterjologicznych zniszczono wszyst- 
kie kultury dżumy i zaszczepione zwierzęta, a to 
z polecenia władzy. 

Wiedeń 25 października. Baraki, ustawione 
w ciągu nocy z piątku na sohotę za budyn- 
kami szpitala Franciszka Józef;, są własnością 
Towarz. Czerwonego krzyża. Każdy barak 
ustawiony jest uie wprost na ziemi, lecz na 
podmurowaniu z cegieł o wysokości 25 ctm. 
Długość baraku, zbudowanego z drzewa, wy- 
nosi 15 m., szerokość 4'5 m. 

W każdej z: ścian podłużnych jast po 
sześć okien. Woda dostarczana jest do bara- 
ków z pobliskiej wieży wodnej. Przewietrzanie 
następuje za pomocą sześciu wentylatorów, 
umieszczonych na dachu. Każdy barak może 
pomieścić dwóch chorych. 

Takie same baraki ustawiono także w kra- 
jowym zakładzie dla obląkanych, ponieważ z 
rozporządzenia wydziału krajowego, chorzy 
nmysłowo mają być obecnie oddawani na 
obserwację nie do powszechnego szpitala, lecz 
wprost ds krajowego szpitala dla c słą' anych. 

Wiedsń 25 października. Dzisizj o godz. 8 
rano stan chorej Pechównej zcacztie się pogor- 
szęł. Ciepłota wynosiła 401. Wst:zysnięto jej 
0.40 surowicy przeciwdżumowej. 

Szarytka Stilifrixd wma się dobrze. Dzisiaj 
rano ciepłots u niej 375. 

U siużącej Goeschl ciepłota w nocy wyno- 
sila 379, zrana spadła na 37:38. Groźnych obja- 
wów nie ma wcale. Dr. Poech i inni pomie- 
szczeni w izolowanym szpitelu mają się dobrze. 

Wiedeń 25 października. Ostatni biuletyn 
wydany 0 godz. pól do 1 popołudniu brzmi: 
Stan dozorczyni Pechównej pogorszył się, tem- 
peratura wynosi 40. Od dziś rano wystąpiły na 


ciele chorej czerwone wyrzuty, 


Stan innych chorych niezmieniony. 

Pechównej wstrczyknięto ogromnie 
dawkę serum przeciwdżumowego. 

Na podwórzu szpitala powszechnego znale- 
ziono dziś nieżywego szczura. 


Pokłosie dreyfusowskie. 


(Depesze telefoniczne I talegraficzne „Dz. Polsk. “) 

Paryż 25 paździer ika. Esterhazy wystoso- 
wał do jeneralnego prokuratora trybi nału ka- 
sacyjnego Manau'a pismo, w którem oświadcza, 
że rewizja procesu Dreyfusa żadną miarą nie 
może być przeprowadzona bez jego pamiętni- 
ków, które on chciał w całości ogłosić. Ester- 
hazy dodaje, że zastrzega sobie prawo zażąda- 
ria przepisaną drogą zakomunikowania mu 
wszelkich do jego osoby odnoszących się, a w 
trykunale kasacyjnym złożonych dokumentów 
i na nie albo osobiście lub przez adwokatów 
odpowiedzieć. List kończy się słowami: „Sta- 
wiata sobie za zadanie raz jeszcze kategory- 
cznie stwierdzić, że major Esterhazy mógł być 
oskarżony 0 zdradę tylko przez aaszym wro- 
gom zaprzedanych nędzników*. 

W sali „Mille Colonnez* odbyło się wczo- 
raj zgromadzenie socjalistyczne, na którem Jau- 


silną 


res, Allard i Allemane przemawiali wśród fre- 


netycznych oklasków słuchaczy. Zebranie przy- 


jęło porządek dzienny, w którym daje wyraz 


swej gotowości bronienia zagrożonej republiki. 
Socjalistyczny komitet dla strzeżenia całości re- 
publiki ogłasza oświadczenie, w którem powie- 


dziano, że socjaliści wstrzymywać się będą od 
wszelkich manifestacyj, ale na ewentualne pro- 


wokacje narodowców nie pozostaną dłużnymi 
odpowiedzi. Policja skonfiskowała wczoraj w 
drukarni plakat, który miał być dzisiaj przed 
poludniem rozlepiony, wzywający robotników 
do protestu na rzecz Dreyfusa. 


epęsza latęgrakczne | telefoniczne 


„Dziennika Polskiego”. 
Londyn 24 październiza. Wszystkie gotowe 
do odjazdu okręty wojenne w porcie Ports- 


mouth otrzymały od urzędu admiralskiego roz- 


kaz skompletowania załogi do pelnej ilości re- 
gulaminem wojennym przepisanej. Rozkaz prze- 
budowania 4 statków do rozbijania torpedów, 
kiór: miano zaopatrzyć w kotły nowej koñ- 
strukcji. zostal cofnięty. Statki te napowrót 
mają zaopatrzyć się we wszystkie zapasy. które 
złe żyły celem dokonania prze! udowy. 

Paryż 24 października. Donoszą z Pekinu. 
że lekarz ambasady francuskiej skonstatował u 
cesarza chińskiego groźną chorobę nerkową tak 
zwaaą chor.ę Brighta; woda zbliża się już do 
serca. Stan cesarza jest bez ralunku. 


Paryż 25 października. Jak donosi Journal, 
Picquartowi pozwolono korespondować z obcoń- 
cą Laborim, jednak pod waruukiem, że w li- 
stach nie będzie mowy o Dreyfusie. Śledztwo 
przeciw Piequartowi jak słychać, potrwa jeszcze 
do 3 tygodni. 

Francuska liga antisemicka plakatuje ode- 
zwę obwiniającą żydów, że kompromitują ho- 
nor narodowy Francji, że są przyczyną ekono- 
micznego przesilenia i wojny domowej w pań- 
stwie. Odezwa wzywa też antisemitów da wzię- 
cia udziału we wtorkowej manifestacji przed 
palacem Burbonów. 

Wiedeń 25 pażdziernika. Murawjew był 
wczoraj na obiedzie u ambasadora rosyjskiego 
h-. Kapnista i odjeżdża dziś wieczorem do Li- 
wadji. 

Wiedeń 25 października. Arcyks. Franci- 
szek Ferdynand pozostaje nadal w Konopiszcie, 


a z powodu głębokiej żałoby nie będzie brał 


udziału w żadnych polowaniach. 
Wiedeń 25 października. Wczoraj odbyła 


Jan Ihnatowicz 


się narada ministrów pod przewodnictwem hr. 
Thuna. 

Wiedeń 25 paźiziernika. Politische Corresp. 
donosi, iż odkrycie zamachu na cesarza Wilhel- 
ma w Aleksandrji nastąpiło w ten sposób, że 
w ubraniu jakiegoś przez Francuza zamordo- 
wanego Włocha znaleziono kompromitujące 
listy. Przy rewizji w domu Włocha znaleziono 
dowody, że anarchiści projektowali wykonać 
zamach. Udaio się aresztować wszystkich i w ten 
sposób zamach udaremniono. 

Wiedeń 25 października. Murawjew konfe- 


rował z hr. Gołuchowskim o najważniejszych 
kwestjach politycznych. W kołach dyplomaty- 
cznych pozostawia jak najlepsze wrażenie. . 


Graz 25 października. Graser Tagespost 


donosi — wbrew Hovenskitemu Narodowi — 


że gdy podczas rozprawy dr. Stohr zaczął mó- 
wić po sloweńsku, przewodniczący zabronił mu 
tego. Adwokat zażądał uchwały trybunału, któ- 


ra wypadła po myśli przewodniczącego. Dalszy 


ciąg rozprawy odbył się po niemiecku. 

Berno (szwajc.) 25 paździera:ka. Wczoraj 
zebrały się rady: związkowa, stanowa i naro- 
dowa na posi*dzenie. Przewodniczący poświęcił 
kilka gorących słów wspomnienia zmarłej cesa- 
rzowej Elżbiecie, a pamięć jej uczcili czlonkc- 
wie przez powstanie. 

Londyn 25 października. Nowoogłoszona 
księga nicbieska zawiera depeszę rejenta Egiptu 
do lorda Cromera, w której ten chwali za- 
chowanie się Kitchen'ra-baszy wobec Mir- 
chanda i zauważa, że zdobycie aa nowu Khar- 
tumu pozostałoby bez skutku, gdyby-dolina 
Nilu nie została zwrócona Egiptowi  Salisbu- 
ryego prosi o czuwanie nad tern, aby Egipt 
otrzymał z powrotem wszystkie te prowincje, 
jakie posiadał przed powstaniem Arabów. 

Londyn 25 paździeratka. B uro Reutera do- 
nosi, że admiralicja wydała rozzaz, axy w Ports- 
mouth, Chatham i Devonport irzżyrmano w po- 
gotowiu sześć nawych szybkich to-psdowców. 

Rzym 25 paźdsiern'ka. Osservatore Romano 
donos', że ambasador aus'r,acki Revertera wrę- 
czył w imieniu cesarza kardynałowi Rampolłi 
odznaki wielkiego krzyża orderu św. Stefana. 

Paryż 25 października. Wniosck Manana 
oświadcza się zupełnie za rewizją procesu Drey- 
fusa. Z 15 sędziów, powołanych do rozstrzy- 
gnięcia kwestji, 10 oświadczyło się za rewizją, 
5 przeciwko niej. 

Wiedeń 25 października. Docent prywatny 
Krzyżanowski mianowany nadzwyczajnym profe- 
gorem pomocniczych nauk historycznych i historji 
średniowiecznej na uniwersytecie Jagiellońskim. 

Kossów 25 października. Przy głosowaniu 
na posła z V kurji, w miejsce ks. kan. Grobel- 
skiego, padło na_p. Stefana Moysę, prezesa rady 
powiatowej śniatyńskiej 124 glosów, na dr. Mi- 
chała Dorundiaka 29 głosów. 

Bohorodczany 25 października. Przy izi- 
siajszym wyborze posła, p. Moysa otrzymał 52, 
dr. Doruudiak 53 głosów. 

$niatyn 25 październiza. Na p. Moysę padło 
tu 127, na dr. Doruadiaka 25 głosów. 

Nadwórna 25 października. O idano lu nap. 
Moysę 111, na dr. Dorundiaka 21 glosów. 

Horodenka 25 października. P. Moysa otrzy- 
mał 106, dr. Dorundiak 65 głosów. 

Kołomyja 25 października. Na p. Moysę 
padło tu 138, na dr. Dorund'aka 113 głosów. 

Wybrany zatem posłem p. Moysa, 658 glo- 
sami przeciw 306 głosom. 

Praga 25 października. Oxoło 10.000 osób 
zebrało się przed ratuszem, aby urządzić de- 
monstrację na rzecz założenia czeskiego uni- 
wersytetu na Morawach. Na zgromadzeniu 
przemawiał także burmistrz miasta Pragi dr. 
Podlipny. 

Londyn 25 października. Radę gabineto- 
wą zwołano na czwartek. — Ambasador fran- 
cuski de Courcel wrócił diś z Paryża. 

Madryt 25 października. Jeneralny guber- 
nator stolicy cofnął swą preśbę o dymisję. 

Kraków 25 października. Urzędnicy tutejszej 
dyrekcji skarbowej przedstawiali się dziś nowemu 
dyrektorowi radcy dworu hr. Michałowi Dzieduszy- 
ckiemu, który odpowiadając na powitanie, rzekł, iż 
będzie od urzędników w ich urzędowej działalności 
domagał się dwóch punktów, a mianowicie gorl- 
wego i należytego wykonywani: ustaw, grzecznego 
i względnego postępowania ze stronami i godzenia 
interesów skarbu i państwa z interesami obywateli. 

Kraków 25 października. Akademja umieję- 
tności wydelegowała na ankietę w sprawie szkół 
średnich rozpoczynającą się pojutrze we Lwowie 
prof. dr. Wincentego Zakrzewskiego, a uniwersytet 
Jagielloński prof. Henryka Jordana. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 25 października 1898 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. K. hr. Hardegg z 
Wiednia. M. hr. Fredro z Wybranówki. J. Kieszkowski Z 
Łuki. M. D. Podiewski z Bojkowic. A Pelcowa z Podgó- 
rza. S. Jankowski z Serajewa. J. Madejski z Krakowa, S. 
Sękowski z Wojsławia. Dr. A. Chramiec z Zakopanego. 
J. Skutecki z Wiednia. S. Niezabiiowski z Uherca. 

HOTEL EUROPEJSKI Ks. Nadolski z Gołogór. Z. 
Marynowska z Tyśmienicż. M. Wysocki z Ostrobnrza. T. 
Kobliczek z Demni. J. Fischer z Brodów. Z. Haniowetz z 
M. Sokolnicka z Królestwa. Z. br. Branicki z Lublińca, 
A. Wolf z Amsterdamu. W. Bukojemski z Jasła. O. Sala 
z Wysocka. A. Prock z Lincu. D. Korsus, A. Hammer z 
Wiednia. T. Ryckner z Cieszyna. J. Kaempfe z Rawy 
Ruskiej. J. Dankner ze Stanisława. S. Preck z Panta- 
łowiec. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 
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lekarz chorób kobiecych i specjalista masazu 
ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


Dr. A. Raczyński 


dentysta, 
po odbyciu specjalnych studjów w Krakowie i Berlinie 
otworzył i urządził na sposóh berliński 
Zakład dentystyczny 


w Stanisławowie tuż obo: Sokoła. 


J Do części 
technicznej technik z Wiednia. 


1944 1—3 


~ 


LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika L 3, ul. Halicka l 11. KRAKÓW: Sakien- 
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(20) 
H. G. Wells. 


Rok 280.701. 


Fantazja s angielskiego 


(Ciąg dalszy). 

Po chwili buchaął ogień, mogłem więc za- 
jąć się Weną, Leżala jeszcze nieprzytomna, jazby 
martwa, bez oddechu. Dym nas ogarniał, za- 
pach kamfory odurzał. Czułem się bardzo zmę- 
czony i senny. Przysiadłem na chwileę, aby od- 
począć i zdrzemnąłem się. Gdym oczy otworzył, 
kilkanaście widmowych postaci pożerało mnie 
oczyma z po za krzaków. Sięgnąlem do kie- 
szeni po zapałki, lecz, niestety, już ich tam nie 
było. 

Potwory zbliżyły się, otaczały ranie już 
zwartem kołem. Zrozumiałem, co to znączy. 
Drzemka moja trwała za dlugo, ogień, nie pod- 
sycany, już wygasł. Czułem, że moja ostatnia 
godzina już wybiła. 

Ręce miękkie i wilgotne, jak ślimaki, chwy- 
tały mnie za szyję i wlosy. Nie moglem już 
tego widzieć, bo zaległy ciemności, ale słysza- 
łem. czułem i było to tem większą torturą. 
Zdało mi się, żem wpadł w olbrzymią sieć pa- 


jęczą. Już drobne i ostre zęby wpijały się w 
moją skórę. Ozganiałem się z calych sil i w sam 
czas przypomnialem sobie dźwiynię, która miała 
wi służyć za maczuęę. 

Myśl, że mam oręż przeciwko napastnikom, 
dodała mi siły. O'rząsnąłem z siebie te ludzkie 
szczury i wymachiwałem maczugą na oślep. 

zułem prd jej razami ciała galaretowate i 
kości miękkie. Ogarnęła mnie zaciekłość szalona. 
Rozumiałóm, że cboje z Weną jesteśmy zgu- 
bieni i że już nas nic ocalić nie zdsła, posia- 
nowiłem jednak drogo sprzedać nasze mięzo 
tym hjenom rodzaju ludzkiego. Oparłem się 
plecami o drzewo i wywijałem swoją bronią. 
Las rozbrzmiewał coraz głośniejszym  piskiera 
tych potworów, żaden z nich nie odważył się 
teraz do mnie zbliżyć. 

W sercu mem zrodziła się nadzieja. Zdała- 
łem przejąć strachem swoich prześladowców. 
Nagle stała się rzecz dziwna: ciemności roz- 
prószyły się; ujrzałem u stóp swoich irzy po- 
twory nieżywe; reszta uciekała zwartą falą. 

Odwrócilem się — płomieniste języki lizały 
trawę. W mgnieniu oka zrozumiałem, co zna- 
czy zapach dymu, Jlaczego te potwory uciekają. 

Wyje załem z poza drzewa i zobaczyłem, że 
las się pali. Niebacznie wznieciłem ten pożar. 
sle 


Pa m wziąć Wene na rece i uciekać, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 26 Października 1898 r. 


Wena znikła. Nie było czasu na poszukiwania 
i namysły. Ściszając maczugę, popędziłem za 
swoimi grześlażowcami, a za mną jeszcze szyb- 
ciej pędził; płomienie. Wreszcie dostałem się 
na nie'arosiy sick góry. Od blasku łuny była 
tu tax jasno, jak we dnie. Las płonął dokoła. 

Moi prześladowcy, wystraszeni światłem, 
prażeri ogniem, iloczyli się, deptali wzajem, 
bylo ich że czterdziestu. W pierwszej chwil: nie 
d:myślilem sę, Ż* ten blask ich oslepl, przy- 
padle n da nich, zab łam para, okaleczyżem kilku, 


kes widząc ix lecą w ogień, zaniechałen: 
Gbr. ny widrąc, że ani myślą o napaści, że są 
bardzie: jeszcze wystraszeni odemnie. 

Biądziłen: po górskich stokach, upatrując 


Weny, ale napróżno. Wśród tej jasności pod- 
ziemni ludzie błąkali się tar, jak my po ciem- 
ku. Ze trzech wpadło na mnie, odepchnąłern 
ich pięściami na prawo i lewe. QGiwiłami zda- 
walo mi się, że to wszystko jest sornnem wi- 
«ziadłem. Szczypalem się, krzyczzłem, sądząc, 
że mnie to ze snu obudzi. Kopalem ziemię no- 
gami, przecierałem sobie oczy. Podziemni ludzie, 
ceślepieni de reszty, wskakiwali w płonącą gę- 
stwinę. Wreszcie nad lung płomieni, nad kłę- 
bami dymu, zaświecił pierwszy brzask slońca. 

Szukałem Znowu Weny. lecz znowu bez- 
skutecznie. Lr Pó. ża te okrutne katy, 


pod wplywem strachu, porzuciły ją w płonącym 
losie i rad bylera, że uniknęła straszniejszego 
jeszcze losu. Ta myś! przejmowała mnie znowu 
żądzą zemsty. 

Ze wzzórza, na którem znalazłem s: hro- 
nienie wśród klębów dymu, dostrzegłem pałac 
z zielonej porcelany; było mi to wskazówką, 
w której strone mam szukać białego sfinksa. 

Pozostawiając więc za sobą piszczące i sza- 
moczące się potwory, obwiązaiem sobie nogi 
trawą i zanurzyłem się w leśną gęstwinę, do 
z'órej przez wzgórze nie dopełzly jeszcze plo- 
mienie. 

Idąc, z żalem i smutkiem wielkim wysla- 
łem o Wenie. Czułem się znowu ssmotny wśród 
tego obcego świala, samotniejszy jeszcze niż 
przedtem. 

Po drodze zrobiłem bardzo szczęśliwe od- 
krycie. Wsunąwszy rękę w kieszeń znalazlam 
w niej kilka zapałek. Widocznie pudełko otwo- 
rzylo się i wypadło, lecz kilką zapałek zostało. 


XIII. 


Ozoło dziewiątej z rana dotarłem do tej 
samej lawki z zielonezo metalu, z której przy- 
glądalem sig nieznanemu światu w dniu swo. 
iego przybyci?, 


DROBNE GELE SZENIA, 


Donissieria rozmaits. 


po SA centa Od wiranmy. 


ytorna ma kawa i kilo 75 st 
Lwåw. pl. 5 Maja |. 3 


„Sycjnaz* 


gpryjsiotwo Lubycza król. (poczta) ofe- 
rnje cebuli, hyacentów, tulipanów, 


konwajji. Cennik na żądanie. 579 
własnego 


W Í N chowu 


łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 


Ważne dla Pań! 


5 kilo słodkich 


Beregszasz b. Węgry. 


Prawdziwe 
najlepsze śpiewaki 


ul. frybunalska I 4. 


Winogron kuracyjnych 


opłatnie za zaliczką złr. 2.10. Lebhart, 


HERCEŃSKIE KANARKI 
do sprzedania Hotel Wanda 


Braitaneteln z gór Hercsńskich. 


Masa woskowa 


do zapuszczania podłóg 


NAARJRARRNM SPORZ FRWIECE TAG ugi 
| ROWERY najsłynniejszej fabryki amerykańskiej | 
Pope Manufacturing w Hartword 


COLUMBIA 


są za bardzo niską ceną do nabycia u E. & J. Stromengarów 
skład powozów, siodeł i uprzęży 


we Lwawis, przy ulicy Karola Ludwika I. 5 


Gocco 


futra pedróżne i miastawe, również skóry, wierzchy do futer 


Jasne suknie mizgały pomiędzy drzewam 
kilka wesołych istotek kąpało się w miejsc 
gdiiem ocalił Wenę. Patrząc na to, doznałex 
przykrego uczucia. GCiemnemi plamami na ty! 
wesołym krajobrazie były kopuly, wiodące d 
podziemi. Rozumiałem już, ce się pod tym r 
bawionym, wesołym światem ukrywa. Dni sche 
dziły tym ludziom swobodnie, bez troski, Pi 
jak było ua łące. Jak bydło nie wiedzieli o gr 
żącem im niebezpieczeństwie, nie myśleli o zad! 
patrywaniu swych potrzeb. I keniec ich bi 
taki sam, jak bydła. 

Bylem okropnie zmęczony i niebawem mc 
je rozmyślania skończyły się dr: emką. Widzą 
że jej nie zmogę, położyłem się na trawie 
usnąłem na dobre. Obudzilem się na krótk 
przed zachodem słońca i oprzytomniawszy zbie 
glem ze wzgórza do stóp Bialego Sfinksa. Trzy 
malem maczugę w jediej ręce, w drugiej ze! 
pałki. 

I oto spotkała mnie niespodzianka. Gdy: ! 
zbliżył się do piedestału, zobaczyłem drzi 
otwarte. A więc zamierzony szturm stawał s 
zbytecznym. Odrzucilem maczugę, ranije nif 
mal, że jej nie będę mógł użyć. A choć prze 
myśl przemknęło mi pewne podejrzenie, odpć 
dziłem je wszolaku i wbiegłem w o”. ni 
mnie goś inne podwoje. d. n.) 
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MAGAZYN FUTER 


P. CZAPCZYŃSKIEGO 


we Lwowie, ul. Jagiellońska l. 12 


poleca we wszystkich rodzajach 1865 1—-4 


it. d: 


IZ" i 


Cenniki ilustrowane na żądanie franco. 
GODOGCOCCOCOGOGGGGGG6G606066I 


Od dawien dawna ze swej dobroci i sapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer- 
wone po 26 ct. Benedykt Hertl. 
właściciel dóbr, zamek GBolitsch przy 
211 Gonobitz w Styrji. 1-7 


Leśnictwo Zassów 
pod Czarną 


(o. p. Zassów, stacja kolei i telegraficzna 

Czarna) rozsyła od 15. paździer- 

mika: sadzonki leśne, drzewka parko- 
we, krzewy i rośliny pnące. 


Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 
krojn francuskiego pod gwarancją, 
w szkole kroju EUGENJI WECKERÓWNEJ, 
Lwów, ul. Chorążczyzay |. 5, IL. piętro, 
drzwi 19. Osobny turs dla więcej uczen- 
nie równoczeście w nauce udział biorą- 
cych w zniżonych warunkach. 

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na Żąda- 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 


Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 1021 1—? 


Cennik odwrotną pocztą opłatnie. 


nE JH" 


pa 


MAGAZYN FUTER 


Bardzo dobre masło stołowa 
po cenie za kilogram netto jeden zł. 
loco Bołszewce w faskach 5, 25 i 50 
kilowych opakowanie gratis, sprzedaje 
Zarząd dóbr Bołszowce, stacja kale- 

jowa i telegraficzna. 


B. SZARKIEWIUŻA 


przeriesiony został na I. piątro | 


w tym samym domu, wchód 
ed ulicy Krzywej l. 9, cbok 
banku Hipotecznego we Lwowie. 


Dywany perskie i partjery 


prawdziwe (starożytne) sprzedaje, kupuje 
i wypożycza. jakoteż przyjmuje na prze- 
chowanie. 


Skład dywanów: Lwów, ul. Sykstuska 6. 
Ulgi w spłatach wedle umowy. 


Na żądanie wyszłamy nasze bogato illu- 
strowane cenniki darmo i opłatnie. 


BOLESŁAW JANKOWSKI 


PRACOWNIA RUSZNIKARSKA 
Sprzedaż | skład 


Broni wszelkich systemów 


ulica Czarneckiego |. 2. 
Szczególnie poleca Broń myśliwską, wy- 
próbowaną i uregulowaną. Pod gwaran- 
cją, Wszelkie reperacje przyjmuje | wyko- 
nuje w jak najkrótszym czasie. Cenniki 

gratis i franco. 


Poleca we wszystkich rodza- 
jach FUTRA po zniżonej canis 
dla tego, że nie na froncie. 


ain T E 


HERBATE 


zbioru majowsgo 


znakomitą przed zakupnem 
wypróbowaną 


poleca jedynia handel korzenny 


LEONARDA 
SOLECKIEGO 


we Lwowie, ni. Batoreż0 |. 2. 


Ceni za pół kilo 


JAN JAKIM 


jubiler | złotnik Congo . . isi C0 

IE. R Soachong . 4 
wo Lwowie, p'as War'noki Melange de London aromaty- 
poleca 1005 czna doirze naciągająca ę 


3- 
» 
swój bogaio tuspatrzony Kayzow czarna Pig 
skład wyrohów jubila Sansinska . z iść to 
5 n 

} 4 


skich, złafych i aruhra? 
pe najmiżazyna 005% 


Wysiewek terb: zel nych ; 
Wysiewek z n»jlepszych herbat 
Okruchów z herbat . A i 
Zamówienia z prowincji MA 
się odwro'ną pocztą. nie lięsąc 
opakowania 1882 1—10 
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z fabryki 


FRYDERYKA SGHUBUTHA 


uznana została jako najlepsza. 
Do nahycla w każdym handlu korzeunym. 


GŁÓWNY SKŁAD: 
Lwów, Rynek 1, 45. 


>| Towary 


drobiazgowe 
do szycia, haftu i krawieczyzny damskiej, 
oraz wszelke gatunki kanw, włóczek, 
jedwabi wzorów, jakoteż gotowe i zaczęty 
hafty na kanwie lub innych nv terja- 
łach. Najlepsze strany do instrumentów 
muzycznych 


poleca w wielkim wyborze 
pe najtańszych oenach 


Antoni Enders 


Lwów, Rynek l. 26. 


War fa JdlÓW) 


Trzcinicy 


wg telegraf i stacja kolei państw.) 
poleca P. T. Publiczaości 


„Piwo Bawarskie“ 


napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 


„Piwo Bawarskie‘: jest 14-sto- 
pniowe, w gałunku, jak silae importo- 
wane piwo z Monachium i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie“ 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu piażonego, 
wskutek czego jest o wiele łayodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

karamelu. 1546 1—14 


„Piwo Bawarskie“ 


zaieca się hezkrwistym osobom, szcze- 
gólnie Paniom i rekonwalescentom. 


Na „Piwo Bawarskie uskute- 
cznia zamówienia wyłącznie browar 
w Trzcinicy, a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredui- 
ków i propinatorów do flaszek napełniane. 


Równocześnie poleca browar dobrej jakości 


piwo marcowe i eksportowe. 


Cenniki rozsyła Browar a I opłatnie 


Ruch pociągów kolejewych obowiązujący z dniem I. października 1898. 


(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowo-europejskiego). 


a 
Ze Lwowa odchodzą: 


DO KRAKOWA csab. 4'10 rano, posp. 8::6 rano, csob 
runo, posp. 2:50 po południu, vssb 6 40 popol, posp. 
10:46 wieczorem. 

LO PODWOŁOCZYSŚK z dworca głównego posp. 6-- rano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1:56 popołudniu, osob. 


Do Lwow: przychodzą: 


Z KRAKOWA na dwozzec głowny posp, 5 19 rano, osob. 9:05 
rano, posp. 1'30 w pe udnie, osob. 6 10 wieczoretu, 
posp. 845 wieczorem, osob, 9 160 wieczorem. 

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 3:04 
w nocy, posp. 215 w południe, osob. 5*— popołudnia, 
posp. 39 wieczorem. 

Z PODWÓŁOCZYSK na dworzec główny osob. 330 rano, 
posp. 2:31) popołudniu, oso», 525 popołudnia, posp. 
9:55 wieczorem. 

Z CZERNIOWIEC osob. 6'45 rano, osob. 10:55 przedpołudn., 


w nocy. 


AAU 


11— 


DO PODWOŁOCZYSK z Podzameza posp. 6'15 rano, osob. 
9:53 rano, posp. 2'G8 popoł., osob. 11:27 w nocy. 

DO CZERNIOWIEC posp. 605 rano, osob. 10:55 przedpoł., 
Posp. 210 popoł., 


psvb. 6'30 wieczorem, osob. 1-05 


FINT 6005 a tT y M O oGepbetoe 


raea aT 


POWOZY i FIAKRY 


na wesela, bale, zabawy i t. p. 


poleca 


Antoni Kurkowski 
we Lwowie, ulica Sobieskiego. 


h h ain t AAA k nama kó 


Żadsć 


a 


se Lusera 


Do nabycia w wszystkich aptekach. 


L Lasera plaster dla turystów 


Uznany najlepszy środek 
przeciw nagniotkum, nabrzmiałościom itd. 


Główny skład: 


L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 


r (dą Ultystów 
po 60 c. 
503 


Do nabycia w aptekach we Lwəwle J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, P. Mikola- 
scha. J. Wewiórskiego; w Tarnopolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski” w Czortko- 


wie L. Noss; w Jaśls R. Palch; w Kołomyi L. E. Stenzl; w Przemyśla W. Mań- 
kowski; w Rzeszowie A. Karpi ński ; w Samborze J. Lepiankiewicz ; w Czerulow- 
cach Grabowicz i Herold. 


NA SEZON! 


otrzymal śny właśnie transport 


1 cu ACH Ra 


NA SEZON! 


i polecamy w wielkim wyborze 


po cenach nader niskich: 


Rogóżki kokosowe szczotkowe i 
plecione w rożnych wielkościach. 

Chadniki kokosowe. 

Chodniki gumowe. 

Chadniki ceratowe i Linoleum. 

Przedściółki ceratowe | Linoleum 
gaj umywalaie i pod  stołs| 

| jada] 

Maty ionii 


Ceruiy na stoly i meble, proszki, 


kregcumal, farbzę, sodę, Ś 
s'earinowe w blaszkach 


J. FRIEDRICH 


wB owi ul Haig l. 


wyd 


Następnie do zapuszczania posa- 
dzek i podłóg. 

Masę francuską prawdziwą. 

Masę woskową własnego wyrobu. 

ANY bursztynowa na podligi 

febcyk L. Marxa i O. Fritzego. 

Wszelkie gatunki szczotek dla go- 
apodarstwa domowego. 

|Pędzie, wosk i sukno do podłóg. 

pasty do czyszczenia metali, 

wiece stearynowe dai lampki 


na groby i t. p. i ł. p. 


bA BEACOCK 


4 obok cukierni Wgo Grossa. 


ł 


Marka ochronna. Premio 


l 
PROSZEK ZAMORSKI 


zabija | niszczy bezpowrotnie: 


wany najwyższemi odznakami ! 


ANDELA 


ii a pluskwy, pchły, moskale, muchy, mrówki, 


stonagi, mole, 


i wszelkie owady z szybkością. 
że z płodu nawet 


moliki ptasie 1679 1-7 
i pewnością tak zdumiewającą, 
śladu nie zostanie. 


posp. T50 w południe, osob. 5:40 popoł., psp. 9:45 
wieczorem. 


ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA. BO- 
RYSŁAWIA osob. 8:05 rano, usobk. 1:40 w południe, 


osob. 1030 w nocy, osob. 12:15 w nocy. 


ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osoh. 7'55 rano, osob. 555 


popołudniu. 


Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7:50 rano: 


na dworzec głowny osob. 8'15 rano. 


Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10-45 przedpołudn. 


Z JANOWA osob. 7:40 rano, osob. 101 w południe. 


Uwaga: Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 mms! a mmianc o wicie 


europejskim — 12 godz. 36 minut czasu lwowskiego. 


wieczorera. 


DO STRYJA, SKOŁEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 
osob. 3 — papału- 


reno, osob. 9-15 przedpołudni em, 
dniu, osob. 7:— wieczorem. 


psem” w Pradze, ulica Hussa 18. 


Fabryka i wysyłka w drognerji J. Andela pod „Czarnym 


T20 


DO SOKALA i RAWY EUSKIEJ osoh. 955 przedpałudniem, 


osob. T 10 wieczorem. 


BO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6 655 weczsiem; 


z Podzamcza osob. 7:15 wieczorem. 


DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl cso. 


popołudu:u. 
DO JANOWA osob. 845 rano, osob. 7-44 wieczorem. 


4:55 


12 godz. w czasie środkowo- 


Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. 3go maja w kotelu fmperial, udziela wyjasnień w sprawach kolejo- 
wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie klisz »nkowym. 


a 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


Składy: WE LWOWIE: P. Mikolasch apt, Zygmunt Rucker apt. 


Orlem,* Alojzy Habner droguerja, Ry 


pod „Srebrnym 


nek l. 38, Karol Rayer, ul. Krakowska, 


J. Friedrich $ A. Beacock, ulica Hełmańska 1. $, St. Markiewicz, Rynek |. 42 


i "Józef Ch. Finkier, kupiec; Blata: E. 


Kruppa; Bełz: M. Musiał; Bolechów: 


Karol Dill apt.; Czarny Dunajec : H. Pacauowec i Jakób Stotter: Demnla Wyżna: 


Bracia Groedel; Gródek: J. Hescheles, 
ają E. Stenzel Big : Kozłów: 
K. Wiszniewski 


obok c. k. Staródi M Złoczów: 
Żółkiew: Juljan Olearczyk; Żywiec: 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, M. Schmitt i A. Milski. 


Seweryn Błachowski apt.; 


Róllenbedj A Co. dawniej 


wszędzie tam, gdzie sz wywieszone Andela plakaty z = 


Gliniany: A. Hełm apt.; Koło- 
Kraków: Mikołaj Próś 
Eugeniusz Heller Ta A. Hawełka 


A. Lippus; 
SE 


Edmund Haydn; — jakoteż Tik 


HERBATA Z BRODÓW! 


00% 


poleca handel 


W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. 


fust „Famiiljnaj'* bardzo dobre) 1.40 
g funt „Melauge de Moskau“ w oryg. opak. najlep. 2.50 
funt „imperiali“ oezarskioj w oryginal. opakowau. 3.50 
funt Dkruohów z najiepozych horbat kwiatow. 1.20 


Znakomita KAWA „CEYLON” 5 kilo franos do każdej staoj! pocztowej Q,— 


W. ADAMOWICZA 


w 


ug 


qt w awm 


R 
= 


ZIÓŁKA PRZECZYSZEZAJĄCE 


CHAMBARD 


(THE PURGATIF de CHAMBARD). 


W skład których wchodzą jedynie ziółka 
i kwiaty, są środkiem czyszczącym, preyjemnym 
w smaku, o działaniu łagodem, nadającem, się dla 
osób delikatnych i twraśliwych. Użycie ich nie wy- 
maga am dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia. 

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzeniem i różnym cierpiemiom jakie stąd pocho- 
dzą, jakoto: hole | zawrót głowy, brak apetytu, nudno- i 
ści, mozolne trawienie, odęcie żołądka, hamoroldy, ( 
aderzenia do głowy eto. 305 1—? 

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, (| 
Ehrbara. 
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego, 


a m m m a m = 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIE „DLA 


wə Lwowie, plac Marjacki I. 10. 
poleca 1027 1—? 


HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 


ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią: 


Congo czarna . = Nr. kk kg. zł. 1:60 
ko "o zbioru majowego „8, „> tæ 
Kaysow „ - w O R, ZNA 
Melange de Londres =. saii 4— 
Wyaiewki z własnych herbat vR, % 1:80 
w Z najlepszych berbat. . . . . .„ 1:60 | 
Ceny herbaty oznaczono na *, kilo w EŃ po 
1, 4, 1%, kilo. 


Cenniki wysełam na żądanie franco. 


E. BREDT i | Spółka 


Fabryka maszyn, kotłów parowych I aparatów miedzianych, odlewarnia żelaza I mota: 

w OTTYNJI między Stanisławowem a Kołomyją. 

SHE Zatrudnia 400 rohatników Gang 
dostarcza : 

Kompletne nrządzenla gorzelni I browarów: Kotły parowa Żelazne różnycł 
systemów aparata kolumnowe, wszelkiego rodzaju aparata i roboty kotlarskie mie 
dziane, rury miedziane i żelazne, wentyle, kurki, wogóle armaturę itd, 

Kompletne urządzenia tartaków: Maszyny parowe. cało Żelazne gatry, cyrku 
larki, sztance i szlifiwrki do pił, wózki do transportu kloców itd, 

Dla kopalnictwa | przemysłu naftowego: Kotły, lokomobile, maszyny parow“ 
maszyny do głęhokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparata dla rafinerji nafty. 


Plany I kosztorysy darmo. 


Wszelkie rekonstrukcje ! na 
prawy Jak najtaniej. 


Ceny umiarkowane. 


UE» 


Eana || 


Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla. 


